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Anarchja wAustrji.
Sytuacja wewnętrzna w Austrji do­

szła do naprężenia, wywołującego nie­
raz wręcz groteskowe wrażenia. Lew 
z gór alpejskich, Dr. Steidłe, przy­
wódca Heimwehry, zapowiada jawnie 
i głośno marsz Heimwehry na Wie­
deń, którego celem ma być przepędze­
nie znienawidzonych przez niego „au- 
stro-marxistów“ , socjalistów, których 
głównym punktem oparcia jest Wie­
deń. Dziennikarze zapytują p. dra 
Steidłe, kiedy raczy dać hasło do w y­
buchu rewolucji, a on filuternie odpo­
wiada, że moment nastąpi wtedy, kie­
dy on sobie będzie tego żyjjzył, a nie 
wtedy, kiedy socjaliści się tego spodzie­
wają. Wywiady na temat wybuchu re­
wolucji — to jest i sielanka i groteska, 
coś, coby nadawało się na szpalty sta­
rych „Fliegende Blatter".

Byłoby to groteskowe, gdyby rząd 
austrjacki był energiczny i wewnętrz­
nie jednolity. Tymczasem zgoła tak nie 
jest. Kanclerz Streeruwitz próbował 
przeforsować zakaz urządzania zgro­
madzeń przez organizacje wojsk owe, 
ale gabinet i znaczna część starostów 
krajowych oświadczyła się przeciw te­
mu zakazowi. O rozbrojeniu organiza­
cji wojskowych nawet nikt nie odważy 
się pomyśleć. I dlatego dr. Steidłe 
w wywiadzie dziennikarskim rząd swe­
go towarzysza partyjnego Streeruwitza 
porównał do gabinetu p. Facty, osta­
tniego parlamentarnego rządu włoskie­
go, który obalony został przez Musso- 
liniego. Można sobie dośpiewać, kto 
wedle dra Steidłe ma być austrjackim 
naśladowcą Mussoliniego.

Na groźby Heimwehry odpowiada 
socjalistyczna „Arbeiterzeitung" wie­
deńska zapewnieniem, że socjaliści nie 
będą liczyli na niczyją pomoc, lecz że 
będą się bronili i że potrafią użyć bro­
ni, której mają poddostatkiem.

Zapowiedzi wojny domowej padają 
w sposób zupełnie jawny a cały świat, 
zwłaszcza zaś prasa państw zachodnich, 
powołuje się na nie i omawia je z tro­
ską, a rząd austrjacki jest bezsilny i 
niezdecydowany. Wynika to stąd, że 
nie wie, na kogo może liczyć i że sto­
sunki partyjne w Austrji, ideologia po­
lityczna wszystkich czynników d:.’ała- 
jących jest w stadjum kompletnej dez­
organizacji.

Kanclerz austrjacki Streeruwitz, 
który jest posłem z ramienia stion- 
nictwa chrześcijańsko-społecznego, nie 
może liczyć na całość swego s.ron- 
nictwa, w którem potężny były kanc­
lerz, ks. dr. Seipel oświadcza się obec­
nie za Heimwehrą i agituje podobno 
za przywróceniem na tron Habsbur­
gów i za związkiem z Węgrami. Są 
również w Heimwehrze austrjackiej 
elementy, które myślą o Wittelsba- 
chach bawarskich, są inni znów, któ­
rzy dążą do prostego połączenia się 
z republiką niemiecką. Robotnicy 
chrzęści jańsko-społeczni, pod przy­
wództwem posła Kunschaka, są za 
utrzymaniem parlamentaryzmu i re­
publiki austrjackiej. Większość obozu 
narodowców wszechniemieckich j. st za 
Heimwehrą, lecz szereg polityków te­
go stronnictwa zaczyna się opowiadać 
przeciw jej niebezpiecznej wywrotowej 
agitacji. Trzecie ze stronnictw rządo­
wych, obok chrześcijańsko-społeczr ych 
1 narodowców, związek chłopski, o- 
swiadczył się przeciw Heimwehrze.

Jak z tego widzimy, większość rzą-

Załatwienie konfliktu chińsko-sow.?
Chiny uwzględnią w szystk ie żądania Sow ietów . — W y­

puszczenie na w olność aresztow anych kom unistów .
Londyn, 3 września. (AW). United 

Press podaje, że dyktator Mandżurji 
Czang Sue Liang postanowił uwzględ­
nić żądania sowieckie i usunąć naczel- 

kolei wschodnio-nego dyrektora

chińskiej oraz przywrócić status quo 
na tej koleji. Równocześnie donoszą o 
wypuszczeniu na wolność wszystkich 
aresztowanych w Charbinie obywateli 
sowieckich.

Olbrzymia powódź w Indjach.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 września. 2  powodu 
trwających w dalszym ciągu opadów 
w górach Kaszmiru, powódź przybie­
ra rozmiary zastraszające. N a prze­
strzeni około 650 km są wszystkie o- 
sady zalane. Na polecenie władz ewa­
kuowano ludność, którą częściowo 
odtransportowano w miejsce bezpie­
czne, a częściowo polecono szukać 
schronienia w górach. Pomoc rządowa 
jest bardzo ograniczona, ponieważ w 
licznych miejscach są linje kolejowe 
zerwane. Komunikacja między Kasz­
mirem a Indjami jest przerwana, z po­

wodu uszkodzenia licznych mostów. 
Miasteczko Bhakkar, liczące 10.000 
mieszkańców, jest kompletnie znisz­
czone. Ponieważ ludność została na 
czas zawiadomiona o grożącej kata­
strofie, przeto przypuszczalnie nie­
wiele osób padło ofiarą powodzi. Pod 
wodą stoją także miasta Kalabagh i 
Mari. Prowiantowanie ludności, od­
ciętej powodzią od świata, odbywa się 
z.apomocą samolotów. Oczywiście po­
moc ta nie jest wystarczająca, ludność 
cierpi zatem dotkliwie na brak poży­
wienia.

Orędzie prezydenta Hoovera
w sprawie rocznicy_ śmierci Pułaskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3 września. Prezydent 

Stanów Zjednoczonych Hoover ogło­
sił w związku z przygotowaniami do 
uroczystego obchodu 150 rocznicy 
śmierci gen. Kazimierza Pułaskiego 
następujące orędzie do narodu amery­
kańskiego:

»Z uwagi na to, że 1 1  października 
1.779 r. jest w historji Am eryki datą 
bohaterskiej śmierci gen. brygady Ka­
zimierza Pułaskiego, który zmarł z ran 
odniesionych 9 października 1779 r. 
przy oblężeniu Sawannah w  stanie 
Georgia — z uwagi na to, że 1 1  paź­
dziernika 1929 r. jest 150-tą rocznicą 
śmierci gen. Pułaskiego i zostanie od­
powiednio upamiętniony obchodem 
partjotycznym, przeto ją, Herbert 
Hoover, prezydent Stanów Zjedno-

Nowa pożyczka
na rozbudowę portu w Gdańsku.

Gdańsk, 2 września (PAT.). Biuro 
prasowe Senatu wolnego miasta Gdań­
ska komunikuje, że rada portu i dróg 
wodnych w Gdańsku uzyska w dwóch 

bankach gdańskich a mianowicie w 
banku Ryszard Damme i polsko-an­
gielskim banku w Gdańsku pożyczkę 
w wysokości 125.000 funtów szterł- 
po kursie emisyjnym 93 przy sto­
pie 7% zwrotną w  ciągu czterech lat, 
Za pieniądze uzyskana z tej pożyczki 
mają być wybudowane' nowe składy, 
żórawie, oraz nowe nadbrzeża w por­
cie gdańskim.

Wiadomość powyższa świadczy o 
stałej tendencji do rozwoju portu gdań-

dowa jest zdezorganizowana, a sama 
Heimwehrą składa się z elementów 
ideowo nieskoordynowanych, połączo­
nych jedynie wspólną nienawiścią w 
stosunku do republiki i do socjalistów.

I rzecz ciekawa. Rząd austrjacki, 
który ze względu na stałość stosunków 
w państwie i na możność jego utrzyma­
nia się ekonomicznego! musi dążyć do

PO W RÓ T PROF, BA R T L A .
Warszawa, 3 września. (AW). B. 

Premjer prof. Bartel przybędzie za kil­
ka dni do Warszawy w podróży po­
wrotnej z Włoch i Francji, poczem 
wyjedzie do Lwowa.

W Y C IE C Z K A  H O LEN D ER SK A  
W POLSCE.

Warszawa, 3 września. (AW). Jutro 
przybywa do Polski wycieczka 13-tu 
wybitnych przemysłowców, finansi­
stów i dziennikarzy holenderskich. 
Wycieczka zabawi w Polsce ■<) dni i 
zwiedzi Poznań, Katowice, Kraków i 
Warszawę.

A R ESZTO W A N IE POLAKÓW  
N A  LITW IE.

Wilno, 3 września. (AW). Władze 
litewskie aresztowały w Poniewieżu 
kilku Polaków pod zarzutem dzialal- 

| ności antypaństwowej. Aresztowanych 
odwieziono specjalnym samochodem 
do Kowna.

czonych A. P., opierając się na uchwa­
le publicznej kongresu, powziętej 18 
czerwca 1928 r., niniejszem zapraszam 
naród amerykański, by uczcił pamię­
tny u  października b. r., jako 150-tą 
rocznicę śmierci bohatera wojny re­
wolucyjnej przez urządzenie takich 
obchodów i uroczystości w szkołach, 
kościołach i innych miejscach, jakie 
będą uznane za odpowiednie dla 
wspomnienia daty jego śmierci, poza- 
tem zalecam niniejszem, aby w tym 
dniu flaga St. Zjedn. A. P. była odpo­
wiednio zawieszona na wszystkich 
gmachach rządowych Stanów Zjedno­
czonych, w dowód czego składam 
własnoręczny podpis pod wielką pie­
częcią Stanów Zjednoczonych«.

skiego, a równocześnie jest stanow- 
czem zaprzeczeniem uprawiania przez 
niektóre koła gdańskie propagandy, 
jakoby Polska zaniedbywała port gdań­
ski, nie eksploatując go całkowicie i o- 
pierając się na Gdyni. Z  doniesień prasy 
gdańskiej, omawiających powyższą po­
życzkę wynika, że port gdański znaj­
duje się stale w stadjum rozwoju, pizy- 
czem coraz bardziej zwiększa się ruch 
tranzytowy, zwłaszcza do Czechosło­
wacji. Pozatem toczą się od dłuższego 
czasu rokowania w sprawie wprowa­
dzenia komunikacji towarowej pomię­
dzy Gdańskiem i Rumunją, oraz Ju- 
gosławją.

zapewnienia spokoju, jedynie efektyw­
ne oparcie może znaleźć w szeregach o- 
pozycji socjalistycznej, która w parla­
mencie oponuje przeciw rządowi, lecz 
zdaje sobie z tego sprawę, że jedyną dro 
gą ocalenia Austrji przed ruiną ekono­
miczną i rozsypką jest obrona i konso­
lidacja republiki.

RO KO W A N IA  H A N D LO W E 
PO LSKO -CH IŃSKIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Nankin, 3 września. 2  urzędowych 

sfer chińskich komunikują, że roko­
wania o polsko-chiński traktat przy­
jaźni i handlowy toczą się pomyślnie 
naprzód i będą zakończone w naj­
bliższym czasie. 2  ramienia rządu 
chińskiego delegacji chińskiej prze­
wodniczy dyrektor ministerjalny 
Wang Tu Sien. Specjalna delegacja 
polska wyraziła już zgodę na przyjęcie 
propozycji chińskie; za podstawę ro­
kowań.

16 -T A  O FIA R A  K A T A ST R O FY . 
Berlin, 3 września. (AW). W Due- 

ren zmarła w tamtejszym szpitalu 
16-ta ofiara katastrofy kolejowej w 
Buir pod Kolonją.

N U R M I P R 2 Y B Y W A  DO POLSKI.
Warszawa, 3 września. (AW). Na 

organizowane przez A. 2 . S. zawody^ 
lekkoatletyczne w sobotę i niedzielę 
przybędzie rekordzista światowy, naj­
lepszy biegacz świata Nurmi, który 
startować będzie w dwu biegach. N ur­
mi chce pobić rekord światowy na 4 
mile angielskie (6.400 m. ).

T A JE M N IC Z Y  OSOBNIK.
Berlin, 2 września. (PAT.). W naj- 

większem mieście Nadrenji, Dusseldor­
fie, panuje od paru dni prawdziwa pa­
nika z powodu mnożących się tajemni­
czych napadów na samotnych przecho­
dniów i dzieci. Wydarzenia te przypo­
minają sławnego w swoim czasie „K u  
bę Rozpruwacza". W ciągu ostatnich 
10 dni około 5 osób zostało napadnię­
tych i ciężko poranionych nożami. 
Czynów tych dopuścił się nieznany o- 
sobnik, który dotychczas zawsze zdo­
łał umknąć wśród panujących ciemno­
ści. W ubiegłym tygodniu znaleziono 
dwoje dzieci z podciętemi gardłami. W 
niedzielę w nocy pewna służąca powra­
cając na rowerze przez mniej ożywione 
ulice, została napadnięta przez owego 
nieznanego osobnika, który strącił ją 
z roweru 1 poranił ciężko nożem w 
głowę. Policja w Dusseldorfie wszczęła 
energiczną akcję celem schwytania na­
pastnika, którym, jak przypuszczają, 
jest jakiś obłąkany.
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Wywiad z P. Min. Przemysłu i Handlu
raź, E. Kwiatkowskim.

P. M inister Przem yślu  i H andlu  po­
w rócił w czoraj z inspekcji fa b ry k i zw iąz­
kó w  azotow ych  pod T arn o w em  (w M o- 
ścicach i udzieli! przedstaw icielow i P o l­
skiej A jen cji T elegraficzn ej następujących 
in fo rm acy j:

Od czasu ostatniego mego pobytu 
w  budującej się Państwowej Fabryce 
Związków Azotowych pod Tarnowem 
(w Mościcach), który miał miejsce 
przed dwoma miesiącami — mogłem 
stwierdzić niezwykle szybki postęp 
prac we wszystkich kierunkach, a 
szczególnie montażowym i organiza­
cyjnym.

Tam, gdzie w marcu ub. r. było 
orne pole, bez dróg, oświetlenia, kana­
lizacji, wodociągów, bez budynków i 
torów kolejowych, wznosi się obecnie 
potężne miasto budowli fabrycznych 
i mieszkalnych, magazynów, giganty­
cznych zbiorników, powiązanych siecią 
rur, przewodów parowych i elektrycz­
nych, czyniące na technika, obeznane­
go z potęgą nowoczesnej aparatury — 
niezatarte, głębokie wrażenie.

Fabryka tarnowska jest też istotnie 
jednym z najbardziej nowocześnie u- 
rządzonych i skonstruowanych objek- 
tów przemysłowych w Europie , to 
zarówno pod względem architektoni­
cznym, jak i technicznym. Muszę pod­
kreślić, iż personal fabryczny, szcze­
gólnie techniczny, dokonał olbrzy­
miej pracy, z poświęceniem godnem 
największego uznania, pracując po kil­
kanaście godzin na dobę, nieraz w nocy 
i w niedzielę. Dostawę urządzeń fabry­
cznych objęło kilkadziesiąt firm krajo­
wych i zagranicznych: francuskich,
szwedzkich, niemieckich, angielskich, 
szwajcarskich, czeskich, włoskich 1 in­
nych. Prawie wszystkie firm y zagrani­
czne i poważna część firm krajowych 
wywiązały się z zamówień i obowiąz­
ków kontraktowych bez zarzutu. Kil­
ka jednak poważnych firm krajowych 
i jedna zagraniczna wywiązują się z 
przyjętych zobowiązań w sposób, któ­
rego nie można inaczej nazwać jak 
skandalicznym. Nietylko terminy u- 
mowne, ustalone kilkakrotnie, nie zo­
stały dotrzymane, ale co gorsza, po o- 
ficjalnem oświadczeniu, że zamówione 
przez Tarnów urządzenia są już przy­
gotowane do wysyłki, okazało się 
wszystko to fałszem, gdyż zamówienia 
nie były wcale wykonane. Ponadto 
wiele urządzeń, bardzo prostych i sza­
blonowych, nadesłały te firm y bez do­
pasowania wzajemnego części, tak, że 
dopiero nocami w warsztatach fabryki 
tarnowskiej musiały być przerabiane i 
dopasowywane. Poleciłem oczywiście 
w  stosunku do tych firm ściągać wszyst 
kie kary konwencyjne za opóźnienie w 
sposób bezwzględny.

Jeżeli zaś stosunek ten w dniach 
najbliższych nie ulegnie zmianie, nie- 
tyiko podam nazwy tych firm do pu­
blicznej wiadomości, ale i na przyszłość 
zezwolę na sprowadzenie odnośnych 
artykułów z zagranicy — dopóki nie 
zostanie dana pełna i realna gwaran­
cja terminowego i solidnego w ykony­
wania zamówień.

Mimo wszystko, sądzę, że termin 
uruchomienia fabryki tarnowskiej w 
roku bieżącym zostanie dotrzymany, 
dzięki wysiłkowi personalu fabryczne­
go, technicznego i robotniczego U ru­
chomienie tak skomplikowanej fabry­
ki jest też zadaniem znacznie cięższem, 
niż jej montaż, to też już obecnie od­
bywa się szkolenie fachowego perscna-

Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
Lwów, 3 września. N a giełdzie zbo 

żowej skromne obroty w pszenicy no­
wego zbioru. Tendencja nadal zniżko­
wa, usposobienie spokojne.

Na giełdzie akcyjnej ruch mały, 
tendencja niejednolita, usp. spokojne.

lu do ruchu tej fabryki i to zarówno 
w kraju, jak i zagranicą.

Jeżeli uruchomienie fabryki nie 
napotka na jakieś nieprzewidziane tru­
dności, to w początkach przyszłego 
roku fabryka zostanie otwarta i dla 
zwiedzających, w szczególności zaś 
zorganizowana zostanie wycieczka dla 
prasy i kierujących sfer rolniczych. O- 
becnie zwiedzanie fabryki — od:ywa- 
jące personal od gorączkowej pracy — 
zostało zabronione.

Wreszcie dodaję, że bezpośrednim 
celem mojej obecnej wizyty było — 
poza omówieniem niektórych zagad­
nień technicznych — ustalenie budżetu 
fabryki do czasu podjęcia normalnego 
ruchu. Środki finansowe niezbędne dla 
tego celu są pomyślnie załatwione.

Krwawe walki między Żydami
w Warszaw .e.

Krwawe walki arabsko-żydowskie 
w Palestynie przeniosły się i na grunt 
warszawski, ale... w odmiennej formie: 
zaczęli walczyć ze sobą sami Żydzi, 
krwawiąc się i kalecząc nożami.

W  sobotę ubiegłą walki te przy­
brały szerokie rozmiary i zakończyły 
się dla niejednego uczestnika fatalnie.

Jak wiadomo, od szeregu dni sjo- 
niści prowadzą szeroką akcję propa­
gandową w obronie ludności żydow­
skiej w Palestynie, urządzając zebrania 
i wiece protestacyjne. Owóż, z okazji 
soboty, wiec taki urządzili »poalej- 
sjoniści« w teatrze »Scala« przy ulicy 
Dzielnej dla robotników żydow­
skich. Zapowiedziany był odczyt zna­
nego działacza robotniczego w Pale­
stynie Mojżesza Erena na temat: »Ja-

Sytuacja w Palestynie.
O dezwa w ysok iego  kom isarza brytyjskiego.

Jerozolima, 2 września. (PAT.). 
Wysoki komisarz brytyjski wydał o- 
dezwę do ludności, piętnującą w o- 
strych słowach „akty zbrodnicze, do­
konane przez elementy krwiożercze i 
wprowadzone w bląd“ . Odezwa wyra­
ża silne postanowienie rządu przywró­
cenia porządku i surowego ukarania 
winnych. Wysoki komisarz brytyjski 
oświadcza dalej, że zbrodnie palestyń­
skie oburzyły wszystkie cywilizowane 
społeczeństwa. Stwierdza on, że w o­
bec wypadków w Palestynie musiał za­
niechać dyskusji z rządem brytyjskim 
na temat zmian konstytucyjnych, pro­
ponowanych przez niego w swoim cza­
sie na podstawie obietnicy danej komi­
tetowi wykonawczemu Arabów. W 
końcu odezwa wysokiego komisarza 
wyraża zamiar rozstrzygnięcia spr^Py 
Ściany Płaczu zgodnie z zasadami za- 
wartemi w białej księdze rządu z mie­
siąca listopada z. r.

Jerozolima, 3 września. (PAT.). 
Policja palestyńska patroluje miasto w 
nocy i towarzyszy urzędnikom pro­
wadzącym śledztwo. Przeprowadzano 
w dalszym ciągu poszukiwania w oko­
licach podmiejskich, u osobistości po- 
d ijrzanych, wykrywając znaczne ilo­
ści broni i amunicji oraz wystrzelo­
nych łusek. Aresztowano przytem

dwóch muzułmanów, należących 
do znanych tu dobrze rodzin. Go­
dzina policyjna jest ściśle przestrzega­
na. Dziś rano władze wojskowe w y­
słały znaczne oddziały do Liewtat, wsi 
arabskiej, położonej w pobliżu Jerozo­
limy. Wczoraj v ł Galilej. między pa­
trolami a grupą Arabów dochodziło 
kilkakrotnie do małych utarczek.

Londyn, 2 września. (PAT.) Urząd 
kolonjalny w Jerozolimie donosi, że 
w  czasie zamieszek palestyńskich do 
dnia 31 b. m. włącznie są następujące 
straty: Zabitych lub zmarłych wsku­
tek ran 83 muzułmanów, 4 chrześcijan 
i 110  Żydów, rannych, zgłoszonych 
w szpitalach: 122 muzułmanów, 10
chrześcijan i 183 Żydów.

Wiedeń, 2 września. (PAT.) Dzien­
niki tutejsze donoszą z Jerozolimy, że 
— według pogłosek niepotwierdzo­
nych dotychczas urzędowo — mieli 
Arabowie podpalić w dniu wczoraj­
szym kolonję żydowską Jeisod Ha- 
małlach w pobliżu jeziora Tiberjad. 
Wedle doniesień ze źródeł żydowskich 
podpalono wczoraj rano koszary ży­
dowskie w Haifie. Depesze z Jerozoli­
my donoszą, że do Haify przybył 
okręt angielski, przywożąc 400 żoł­
nierzy.

Sesja Zgromadzenia Ligi Narodów
została otwarta.

W ybór przewodniczącego. —
Genewa, 2 września. (PAT.) Kilka 

minut po godz. 1 1  otwarte zostało 
dziesiąte ogólne Zgromadzenie Ligi 
Narodow. Otwarcia dokonał przedsta­
wiciel obecnego przewodniczącego R a­
dy Ligi Narodów, delegata Persji Ali 
Khan Foroughi, wygłaszając przemó­
wienie, które wywarło silne wrażenie. 
Zgromadzona przed gmachem Ligi 
publiczność owacyjnie witała przewo­
dniczących głównych delegacyj, w 
szczególności Mac Donalda, Brianda i 
Hymansa.

Genewa, 2 września. (PAT.) Prze­
wodniczącym dziesiątego Zgromadze­
nia Ligi Narodów wybrano na ogólną 
ilość 51 głosujących, 43 głosami prze­
wodniczącego delegacji San Salvador 
Guerrero.

Genewa, 2 września. (PAT.) Na 
posiedzeniu popołudniowem sześciu 
komisyj Ligi Narodów, obrano prze­
wodniczących, którzy będą z prawa

O św iadczenie Mac Donalda.
wiceprzewodniczącymi Zgromadzenia. 
Zgromadzenie obrało sześciu pozosta­
łych wiceprzewodniczących. Są to: 
Briand, Stresemann, Adatsi, Mac Do­
nald i Hao-Hu-Wu.

Genewa, 2 września. (PAT.) Dele­
gacja niemiecka została zawiadomiona 
telegraficznie, że • minister Stresemann 
przybędzie do Genewy nie wcześniej, 
niż we środę. Mac Donald zapowie­
dział swoją mowę na jutro, godz. 16.

Genewa, 2 września. (PAT.) Mac 
Donald oświadczył przedstawicielom 
prasy, że sytuacja polityczna w roku 
bieżącym jest lepsza od sytuacji w r. 
1924, zwłaszcza od czasu podpisania 
paktu Kelloga. Premjer wypowiedział 
się jako zwolennik częstych spotkań 
szefów rządów, które są doskonałym 
środkiem do wyrównania wszelkich 
różnic. Mac Donald dodał, że główne 
wysiłki Anglji skierowane są obecnie 
ku rozbrojeniu morskiemu.

N ow y Jork, 2 września. (PAT.) 
Otrzymana z Filadelfji o godz. 1.25 
depesza iskrowa podaje, iż sterowiec 
»Zeppelin« znajdował się w odległości
1.560 mil na wschód od Lakehurst. — 
Rządowe biuro meteorologiczne ogło­
siło, iż sterowiec napotkał na pomy­
ślny wiatr zachodni i piękną pogodę. 
Dzienniki donoszą, że w powłoce ste-

Lot Zeppelina.

kie są przyczyny ostatnich wypadków 
w Palestynie« i sala teatru była już na 
długo przed rozpoczęciem zebrania 
przepełniona po brzegi. Większość ze­
branych stanowili jednak komuniści 
żydowscy oraz »bundowcy«, którzy 
poczęli rozrzucać ulotki wyrażające 
w sposób niedwuznaczny sympatje dla 
Arabów. Ulotki te, protestujące prze- 
ciw'ko akcji poalej-sjonistów, dowo­
dziły, że Arabowie wralczą nie z pro- 
letarjatem żydowskim, lecz z burżua- 
zją żydowską. Jednem słowem, prokla­
macje przeciwników sjonizmu nietyl­
ko nie potępiły krwawych ekscesów 
przeciwko żydom w Palestynie, ale 
wręcz je usprawiedliwiały, a jedno­
cześnie wydrwiwaly idee sjonistyczne.

Tego rodzaju propaganda socjali­
stów i komunistów żydowskich wywo­
łała dziką wrzawę, która rychło za­
mieniła się w krwawę walkę. Sjoniści 
rzucili się na komunistów, komuniści 
zaś, czując swoją przewagę puścili w 
ruch laski. Powstał tumult i wrzask 
trudny do opisania. Co więcej, w po­
płochu padły strzały na sali, co jeszcze 
wzmogło panikę.

W bójce padło około 40 osób cięż­
ko poranionych, z tych część odwie­
ziono do szpitali. Są to: Srul RoZen- 
fela (Karmelicka 23), Szlama Cukier 
(Nowiniarska 9) — ugodzony nożem w 
krzyż, Jankiel Kupferberg (Dzika 38), 
Jankiel Markiewicz z Końskiej Woli ■ — 
raniony nożem w nerki (stan bezna­
dziejny), Lejb Naprastek (Smocza 7) i 
Tobjasz Handwerk (Chłodna 39).

Po zjawieniu się zaalarmowanej po­
licji, większość wiecowników i bojów- 
karzy rozbiegła się i wszczęła dalsze 
walki uliczne w całej dzielnicy żydow­
skiej. Wysłane patrole policyjne zapo­
biegły wznawianiu bójek.

W tym czasie, gdy na ul. Dzielnej 
rozgrywały się wspomniane ekscesy, 
„bundowcy“  zorganizowali wiec dla ro 
botników w kinie »Splendid« (w ga- 
lerji Luxenburga), gdzie również w y­
stępowano przeciwko propagandzie 
sjonistycznej i uświadamiano robotni­
ków żydowskich, iż »nie mają oni 
żadnego interesu« popierać walki bur- 
żuazji żydowskiej z Arabami. Obecni 
na wiecu sjoniści wszczęli oczywiście 
awantury. Doszło również do bójek, 
które nie przybrały jednak szerszych 
rozmiarów, gdyż zakończyły się na 
posiniaczeniu pewnej ilości głów i na 
stracie pewnej ilości kapeluszy. Osta­
tecznie „bundowcy” zakończyli śpie- 
sznie wiec ogłoszeniem swoich uchwał, 
wymierzonych przeciwko sjonistom. 
Przed zjawieniem się polieji wiecowni- 
cy rozpierzchli się.

rojwca znajduje się otwór od kuli, 
zrobiony w czasie przelotu nad Texa- 
sem, w drodze z Los Angelos do Lake­
hurst. O sprawie tej jednak załoga ste- 
rowca nie chce mówić, zaznaczając je­
dynie, że uszkodzenie zostało napra­
wione i że nie wpłynie ono na dalszą 
podróż. , i . u

Wygrane dolarówki.
W uzupełnieniu wczorajszej wia­

domości o wygranych dolarówkach 
podajemy poniżej N -ry, na które pa­
dła wygrana po 100 doi.: 647869, 
651810 , 981336, 896218, 833466,
773581, 946923. 38314. 846515,
711004, 7968, 671144, 91914,
481406, 127279, 314003, 688958,
517795, 258472, 95173, 209344,

63547, 377726, 7 10 116 , 762625,
217472, 958744, 318375, 27885,
551816 , 426486, 62263, 3 r 78 3»
*34793, 742105, 232051, 762834,
672137, 120460, 794870, 812478,
597663, 692268, 115867, 747100,
584248, 730760, 235077, 563721,
258830, 460891, 476907, 523599,
711964, 2 12 9 12 , 483966, 644186,
45D'54, 2427x7, 654831, 258649,
627625, 85770, 918296, 666082,
467874, 7728 11, 882325, 129850.
147001, 3412, 55192, 408903, 907802, 
952318, 317624, 620764, 536375,
51829, 554614.
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Wygoda obywatela.
N ieśm iałe rady pod adresem  urzędów pocztowych.
Niewątpliwie widać u nas we 

wszystkich dziedzinach znaczny i u- 
stawiczny postęp i ewolucję ku lepsze­
mu. Odnosi się to i do poczty, której 
działalność staje się corazto sprawniej­
szą i bardziej precyzyjną. Lecz czyż 
można dziwić się obywatelowi, iż pra­
gnąłby, aby instytucje, z któremi się 
styka i które za jego pieniądze służą 
jego potrzebom, a służyć powinny i 
wygodzie, udoskonalały się jeszcze 
bardziej i jeszcze szybciej i nie zapomi­
nały o szeregu drobiazgów, które jed­
nak, zdawałoby się, w życiu codzi rmem 
mogą się nieraz dać odczuć w sposób 
wcale dotkliwy.?

Weźmy np. system okienek pocz­
towych. Podstawą podziału pracy 
między poszczególne okienka i urzę­
dników jest Specjalizacja. Tutaj za­
łatwia się listy polecone, tam znów re­
zyduje Pocztowa Kasa Oszczędności. 
Wskutek tego bywa nieraz tak, że 
przed okienkiem przyjmującena listy 
polecone stoi ogon, któregoby się wąż 
boa nie powstydził, a przed P. K O. 
niema nikogo. O tem aby podzielić in­
teresentów między te okienka i aby u- 
rzędnik niezajęty pośpieszył z pomocą 
niemogącemu nieraz dać sobie rady 
koledze, niema mowy. W Niemczech 
urzędy pocztowe zorganizowane są w 
ten sposób, że każde okienko załatwia 
niemal wszystkie sprawy, wszyscy u- 
rzędnicy są na równi zajęci, a intere­
senci nie muszą tak długo czekać

Albo weźmy sprawę nadania listu 
poleconego. Dla mnie osobiście jest to 
martyrologją, której poddaje się tylko 
z największą niechęcią, pod przymu- I 
sem konieczności. Nie nalepiłem na list 
marek, bo nie miałem ich przy sobie 
albo też nie wiedziałem ile się będzie 
należało. Po pół godzinie gniecenia się 
i dreptania w tłumie dochodzę do o- 
kienka. I tu opryskliwa zazwyczaj u- 
rzędniczka oznajmia, że niema marek, 
a ja zdegradowany zostaję z czołowego 
miejsca w ogonku poleconym na miej­
sce ostatnie w ogonku markowym. Nie 
pomyślano o tem, aby postawić auto­
maty z markami w dostatecznej ilości 
i aby każde okienko miało odpowied­
nią ilość marek. Może się też zdarzyć, 
że urzędniczka ma marki, ale nigdy nie 
zdecyduje się nalepić je sama, jak to się 
dzieje wszędzie na świecie, w Niem­
czech, Francji, i nikomu z tego powo­
du korona z głowy nie spadła. Tutaj

urzędniczka zwraca mi list, rzuca mi 
marki przed nos, zaczyna załatwiać in­
nego interesenta, a ja tymczasem w 
ścisku operować muszę listem, marką, 
palcem, językiem -i łokciami. Możnaby 
również pomyśleć o wprowadzeniu 
recepisów, używanych w Niemczech i 
Francji, a wypełnianych przez samego 
interesenta. Okienko wtedy może 
urzędować znacznie szybciej, ograni­
czając się do pisania recepisów wyłącz­
nie tym, którzy nie potrafią tego uczy­
nić sami.

Jest również poważny „feler", że 
tak powiemy, z doręczaniem listów 
express. Tak jak to dotąd się dzieje, 
list express otrzymuje się znacznie pó­
źniej od listu zwykłego. Listy zwykłe 
bowiem roznoszą listonosze rejonowi, 
mający rejony znacznie mniejsze, gdy 
listonosz expresowy — nazwa w tym 
wypadku zakrawa na ironję — odby­
wać musi wielokilometrowe i wielogo­
dzinne spacery po olbrzymich prze­
strzeniach miasta. -— Czyż nie można­
by sprawić temu funkcjonarjuszowi 
nie tak znów kosztowny a zgodniejszy 
ze słowem ,,express“ środek lokomocji 
n. p. rower lub motocykl? Na to się 
przecież płaci wyższą należytość, aby 
list doszedł nie później, lecz prędzej.

Berlin, 2 września. (PAT.) Zamach 
bombowy na gmach Reichstagu, któ­
ry wyrządził stosunkowo niewielkie 
szkody, wywołał jednak olbrzymie 
wrażenie w całym Berlinie i stał się 
głównym przedmiotem zainteresowa­
nia prasy i opinji berlińskiej. Komuni­
kat półurzędowy zapowiada, że spra­
wa tego wybuchu będzie przedmiotem 
obrad wtorkowego posiedzenia gabi­
netu. Polityczne koła niemieckie uwa­
żają zamach bombowy za wypadek, 
posiadający znaczenie nieproporcjo" 
nalnie większe, niż szkody rzeczowe, 
przezeń wyrządzone. Jest rzeczą pra­
wdopodobną, że gabinet uchwali spe­
cjalne zarządzenia, które będą miały 
na celu zapobieżenia dalszym aktom 
terrorystycznym. Dzienniki demokra­
tyczne uważają z całą pewnością za-

A teraz skoro już jesteśmy przy 
poczcie mała uwaga o telefonach. Czyż 
urzędy i instytucje, mające centrale z 
kilkoma połączeniami, nie mogłyby 
mieć numerów ułożonych w następ­
stwie kolejnem cyfr tak, że możnaby 
żądać połączenia w sposób następujący, 
jak to wszędzie na świecie się dzieje: 
Proszę o numer sto i dalsze. (100 und 
die Folgę, 100 et la suitę). W ten spo­
sób można otrzymać połączenie dzwo­
niąc, raz jeden, gdy u nas, skoro nu­
mery tej samej centrali są rozrzucone 
trzeba dzwonić razy dziesięć czy dwa­
dzieścia, rozmijając się raz po raz z 
numerem wolnym i przysparzając kło­
potu i pracy sobie i urzędniczce.

Albo weźmy książkę telefoniczną. 
Biorę przykład na wyrywki. Na str. 47 
ostatniego spisu abonentów mamy 
„Kontynent. Tow. dla Handlu żel. 
patrz Tow. Kont.". Numeru niema. 
A  cóżby 'zaszkodziło czcigodnemu au­
torowi, gdyby i w tem miejscu wsta­
wił numer i nie narażał mnie na dalsze 
szukanie? Chodzi mu chyba o to aby 
mnie w ten sposób uczyć zasad składni 
polskiej, ale mogę go zapewnić, że i 
on — mógłbym tego dowieść przykła­
dami, — nie jest ani kompetentnym, 
ani konsekwentnym nauczycielem.

Ot, poprostu w tym wypadku i w 
wielu innych „nie pomyślało" się a 
przecież o wygodzie płacącej publicz­
ności warto i musi się myśleć. (.w).

w Niemczech.
mach bombowy za demonstrację po­
lityczną, zorganizowaną przez faszys­
tów niemieckich z grupy hittlerow- 
cow. Większość dzienników jest pe­
wna, że wybuch pozostaje w  ścisłym 
związku z poprzedniemi wybuchami 
petard i bomb w Szlezwiku i Olden­
burgu. Komunistyczna »Welt an: 
Abend« zapowiada, że wybuch nie­
dzielny jest tylko wstępem do całych 
serji tego rodzaju zamachów. Dzien­
nik zapowiada m. in. podobny zamach 
na pruskiego ministra spraw wewnę­
trznych, na berlińskie prezydjum po­
licji i na sejm pruski, a nawet twier­
dzi, że przygotowywany jest bezpo­
średni zamach na ministra spr. wewn. 
Rzeszy, Severinga.

“  u — .

Zapowiedź dalszych zamachów
bombowych

Jun.

Z rozważań
Astronomowie i meteorolodzy po­

wiadają, że kończy się już lato, a nie­
bawem nastanie dżdżysta pora jesien­
na, dlatego zupełnie na miejscu jest 
sentencjonalny i filozofujący artykuł 
o p a r a s o l u .

Niewiele chyba osób wie o tem, 
że parasol, ta niezbędna część ludzkiej 
garderoby, jest — w dzisiejszej swojej 
postaci — wynalazkiem stosunkowo 
młodym. Liczy bowiem niespełna 80 
lat.

Wynalazcą dzisiejszego parasola 
przeciwdeszczowego i przeciwsłonecz­
nego był Anglik, Samuel Fox, 1. tóry 
zaprezentował go po raz pierwszy w r. 
1852.

Naturalnie mówimy o obecnej roz­
powszechnionej do dzisiaj postaci pa­
rasola. Bo „idea parasolowa" jest sama 
bardzo stara, a pewne pra-postac.:, ni­
by antenaty dzisiejszego parasola istnia­
ły już w czasach zamierzchłych.

Łatwo się domyśleć, że zaczęło się 
to w Chinach. W literaturze chińskiej, 
już w 1 1  wieku przed Chr., czyta się 
0 parasolach, a na reliefach pałacu kró­
lewskiego w Niniwie, na freskach gro­
bowców w Memfis i Tebach (egip­
skich) znajdujemy już wyobrażenia te­
go pożytecznego instrumentu.

Tylko jedna uwaga! Parasol w o- 
w.ych pradawnych wiekach nie był ta­

ma proletarjuszem, jak dzisiaj. Po-

o parasolu.
czątek jego jest arystokratyczny; po­
chodzi poprostu z rodziny królew­
skiej. Parasol chiński czy egipski był 
tylko atrybutem królów i najwyż­
szych kapłanów. Wszakże jeden z mo­
narchów indyjskich nosił oficjalny ty­
tuł: „Pan białego słonia i 24 parasoli". 
Posiadał w rzeczywistości ten szczęśli­
wy władca owych 24 parasoli, połą­
czonych ze soba_ misternie w ten spo­
sób, że jeden wznosił się nad drugim, 
a posiadały wszystkie jedną wspólną 
rękojeść. Noszono ten skład parasoli 
z wielką pompą nad królem, bo sym­
bolizowały one 24 prowincyj jego pań­
stwa.

Gdzieś u schyłku średniowiecza ten 
wschodni arcyparasol czy pra-parasol 
dostał się do Europy. Nie był tutaj 
tak ekskluzywny, jak na Wschodzie, 
należał atoli także tylko do „wybrań­
ców". W X V  wieku nosili go konni 
grandowie włoscy; przedstawiał się ja­
ko rodzaj skórzafiego baldachimu, któ­
rego rączkę trzymał rycerz w dłoni, 
opierając koniec o kolano.

W dwa wieki później, dostał się pa­
rasol (w X V II w.) do Anglji, ale przy­
jęty tu został z wielkiemi zastrzeże­
niami i prawie z obawą. Ludzie tak 
dalece przyzwyczajeni byli do moknię­
cia na deszczu i śniegu, że używatnie 
parasola wydawało się im jakiemś cu- 
dactwem. Jeden z ówczesnych głośnych

lekarzy angielskich zapewniał nawet z 
całą powagą, że nowy wynalazek jest 
szkodliwy dla zdrowia.

Zresztą ten parasol z X V II w., no­
szony wtedy tylko rzadko przez ko­
biety i przesadnych elegantów, wyglą­
dał całkiem inaczej, niż jego dzisiejszy 
potomek. Rączka była ciężka i niezgra­
bna, trudna do trzymania, a wierzch 
sporządzony był z ptasich piór albo z 
jedwabnej materji, pokrytej woskiem.

„Nosiciele parasolów" uchodzili też 
u ogółu za jednostki ekscentryczne, 
niemal że „pomylone", byli wyśmie­
wani i wyszydzani w pamfletach, a nie­
kiedy nawet prześladowani przez pu­
bliczność. Najzaciętszymi zaś wrogami 
tych pierwszych piórkowych i worko­
wanych parasoli okazali się właściciele 
lektyk i dorożek londyńskich, którzy 
przecież w razie nagiego deszczu robili 
dotąd doskonałe interesy; a tu jakiś 
dziwaczny, djabelski instrument za­
chodził im w drogę! Dawniej, gdy ule­
wa zaskoczyła na ulicy lub w parkach 
dostojne elegantki czy wytwornych 
kawalerów, wszystko pchało się do 
„drynd" i do lektyk, a teraz jaki taki 
nie robił sobie nic z upustów niebie­
skich i śmiało „drałował" piechotą do 
domu, osłonięty sztucznym dachem 
ponad głową. Konflikt wydawał się... 
nie do zniesienia.

W  Ameryce pierwszy parasol w y­
wołał prawie że rewolucję.

Było to w r. 1772 w Balti­
more. Pewien mieszkaniec tego miasta 
ukazał się w  czasie deszczu pod pai aso-

Grób Langiewicza.
Burz*1 dziejowe rozrzuciły po świe­

cie pro / bohaterów polskich, któ­
rzy w resie niewoli ginęli za „naszą 
i waszą" wolność... Pułaski, Ponia­
towski, Bem i dziesiątki i setki innych. 
Prochy niektórych z tych bohaterów 
powróciły z czasem do kraju i spoczy­
wają w chwale w ziemi ojczystej, lecz 
bardzo wielu pozostało zdała od Ojczy­
zny, częstokroć w zapomnieniu.

Jeden z takich zapomnianych gro­
bów, grób bojownika o wolność, — 
dyktatora powstania styczniowego 
Marjana Langiewicza, znajduje się w 
Turcji, na cmentarzu Haid Pasza. 
Krzyż i płyta z białego marmuru oraz 
napis angielski: „Generał Marjan Lan­
giewicz, dyktator powstania stycznio­
wego, zmarł io-go maja 1887 r. itd".

W tymże grobie pochowaną została 
również wdowa po Langiewiczu, z 
domu angielka, która była funda­
torką grobowca.

Z biegiem czasu grobowiec uległ 
poważnym uszkodzeniom. Jak obec­
nie donoszą z Konstantynopola, stara­
niem Poselstwa naszego w Turcji gro­
bowiec został odrestaurowany, aby ja­
ko jedna z wielu pamiątek bohaterstwa 
i tułactwa polskiego nie uległ zagładzie.

Estetyczny grobowiec na odle­
głym cmentarzu i zwięzły 'napis powie­
dzą nieraz ciekawemu cudzoziemcowi 
o historji Polski więcej niż propagan­
dowa broszura. W. W.

Zmiany w szkolnictwie.
PR ZEN IESIEN IE W SZK O LN IC ­

TW IE POW SZECHNEM .
Pan Kurator O. S. L. rozporządze­

niem z 1 sierpnia 1929 r. Nr. I. 21.350 
z 1929 r., przeniósł z dniem 1 sierpnia 
1929 r., na własną prośbę, p. Mikołaja 
Danyluka, kierownika 4 kl. pobliczn. 
szk. powsz. w Dobrowlanach, powiatu 
Zaleszczyki, na stanowisko nauczyciela 
do 7 kl. publ. szk. powsz. im. Kołłą­
taja w Drohobyczu.

Rozporządzeniem z 23 sierpnia 
1929 r. Nr. I. 24.744 2 l 9z 9 r- 2 dniem 
1 sierpnia 1929 r.na własną prośbę, p. 
Eugenję Hwozdykową, nauczycielkę 
4 kl. publ. szk. powsz. w Łahodowie, 
powiatu Przemyślany, do 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej w Przemyślanach.

lem i dumnie zaczął paradować przez 
ulicę. Pojawienie się „nieznanego po­
twora" spowodowało popłoch: kobie­
ty uciekały do bram, konie się płoszy­
ły; wówczas gromada bogobojnych i 
konserwatywnych obywateli, natural­
nie z dorożkarzami na czele, przypu­
ściła atak na modnisia i jego niesamo­
wity instrument; właściciel został mo­
cno poturbowany, a parasol, który po­
chodził aż gdzieś z Indyj, został podar­
ty na strzępy i utopiony w błocie u- 
licznem.

Opowiadają też groteskową b.sto- 
rję parasolową o słynnym krytyku 
francuskim z pierwszej połowy X IX  
wieku, Sainte Beuve. Byl on zwolenni­
kiem nowomodnego parasola do tego 
stopnia, że mając raz pojedynek w 
dzień deszczowy, chciał koniecznie 
wystąpić do walki pod parasolem. 
Zwracano mu uwagę na niewłaściwość 
takiego aparatu. Ale Sainte Beuve u- 
parł się: „Jestem gotów zginąć — krzy­
czał do sekundantów, — ale ani mi 
się śni moknąć na deszczu i dostać po­
tem kataru, albo przeziębienia". I strze­
la! się istotnie z parasolem w ręku.

Parasol ma także pewne znaczenie 
w zoologji. Znawcy świata zwierząt 
utrzymują, że stanowi on osobliwy po­
strach na tygrysa, groźniejszy od naj­
bardziej zabójczej broni. Postrzelony 
tygrys rzuca się bowiem często na 
Strzelca i rozdziera go. Ale widoku pa­
rasola król dżungli nie może w vtrzy- 
niac; gdy mu ktoś orzed nosem otwo­
rzy parasol, najdzikszy tygrys ucieka
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.
W torek, j  w rześnia o godz. 7 .30  wiecz. 

„P a ja ce“  z C h orjanem  i w ystęp taneczny D a­
ni D arling .

Środa, 4 września o godz. 7 .30  wiecz. o- 
peretka W . K o lio  „B aro n  K im el“ .

Z  T eatru  W ielkiego. Dziś we w to rek  3 
bm. daje T eatr  W ielki operę Leoncavalla  „ P a ­
jace" z gościnnym  w ystępem  znakom itego te­
nora G ustaw a C horjana . Pozostałą obsadę sta­
no w ią : pp. Popow iczów na, C ygan ik , Płoński, 
Łow czyń sk i, Fed yczkow sk i. P rz y  pulcie kapel­
m istrz Leh rcr. —  O peretka W altera K olio  
„B aro n  K im el", zdjęta z repertuaru  w  pełni 
pow odzenia przez w yjazd  na w ystępy do K ra ­
ko w a i K ryn icy ,, pow raca na afisz w  środę 
4 bm. Prócz now o zaangażow anej p. Stadni- 
ków nej, k tó ra  w ystąp i po raz p ierw szy w  roli 
M ildy, pojaw ią się u lubieńcy L w o w a z pp. 
K orab ian ką, reżyserem  T atrza ń sk im  i R u sz­
kow skim  na czele. O peretką d yrygu je  k a­
pelm istrz W ojnarow icz.

T E A T R  M A Ł Y .
W torek, 3 w rześnia godz. 7.30 wiecz. 

„P y g m a ljo n " kom edja Sh av ‘ a.
Środa, 4 w rześnia o godz. 7.30 wiecz. 

„P y g m a ljo n ", kom edja Sh aw ‘a.

T eatr  M ały  daje dziś i w  dnie następne 
świetną kom edję Sh aw ‘a „P p g m a ljo n " w  do­
skonaleni w ykon an iu  w yb itn ych  artystów  na­
szego T e a tru  z niezrów nanym i Ireną Łado- 
siówną i A leksandrem  W ęgierką w  rolach czo­
łow ych .

REPERTUAR KINOTEATRÓW;
A P O L L O : „G rz e ch  Ju g i" .
C A S IN O : z pow odu rek on stru k cji za­

m knięte.
C H IM E R A : „P o w o jen n y  m ężczyzna".
C O L L O S E U M : „C iem n a a fera" oraz „K a -  

D rys m iljo n erk i".
F A T A M O R G A N A : „T a jn y  K u r je r" .
G R A Ż Y N A .: „P o w o je n n y  m ężczyzna".
K O P E R N IK : „Z u z ia  Sakso fo n istka"
L E W : „M iłość  k o zak a".
L U N A : „B rate rstw o  k rw i" .
M A R Y S IE Ń K A : „Z u z ia  Sakso fon isrka".
O A Z A : „W  p rzek lętym  dom u".
P A Ł A C E : „C zarn e  D o m in o ".
P A N : „Z e w  zm ysłó w ".
P A S A Ż : T o m  M ix „ T y g ry s  A r iz o n y " . ■
P O L O N JA : „D w ie  noce arabskie".
P R O M IE Ń : „M ask a  śm iechu".
S T Y L O W Y : „G rz eszn ica".
U C IE C H A : „P a t i Patachon jako pasa­

żerow ie na gapę’ 1.

Zjazd naczelników zawodowych 
Straży pożarnych Rzeczypopspolitej 
Polskiej odbędzie się dnia 8 września 
o godz. 9 we Lwowie, w gmachu Stra­
ży pożarnej, ul. Podwale 1. 6 . Celem 
zjazdu jest omówienie spraw połączo­
nych z założeniem Związku Zawodo­
wych Straży pożarnych oraz wzięcie 
udziału w »Święcie Miast Polskich« i 
zwiedzeniu Targów Wschodnich.

E ksplozja prim usa. O  godz. 6 w ieczorem  
straż pożarna w zyw an a była  do kam ienicy 
I. 20 p rzy  ul. T arnow sk iego , gdzie w  jednem  
z m ieszkań eksplodow ał prim us. Szczęściem  
obeszło się bez o fiar w  ludziach a ty lk o  część 
urządzenia kuchennego ,padia o fiarą płom ieni.

N ieszczęśliw y w ypadek. N a  Filipów ce
spadt z 3-p iętr. dom u 15-letn i pom ocnik b la­
charski G ustaw  Fru ks, łam iąc sobie nogę. P o ­
gotow ie odw iozło  go do szpitala.

T rag iczn y  w ypad ek w  piaskow ni. W  p ia­
skow ni T ro jan o w sk iego  na Pasiekach H a lic ­
kich w y d a rzy ! się w czoraj tragiczny w y p a­
dek. D w aj pracu jący tam  robotn icy zostali 
całkow icie przysypan i ław icą piasku, k tóra 
nagle runęła. Po godzinie straż pożarna w y ­
dobyła zw ło k i jednego z nich 50-letniego J e ­
rzego Stasiuka. —  D rugą ofiarę M ichała Ła- 
zorka w groźnym  stanic odw ieziono do szpi­
tala. Policja w d roży ła  dochodzenia.

M ord erstw o w  Rzęśnie ruskiej. D yżu rn e­
mu ruchu na dw orcu  k lcparow skim  doniósł 
w czoraj Jan  Iw aszczyszyn zam ieszkały w
Rzęśnie ruskiej 109, że brat jego Iwan Iw a ­
szczyszyn zam ordow ał ubiegłej nocy swą 
m atkę. O spraw ie tej doniesiono W ydziałow i 
śledczem u, k tó ry  w d roży ł dochodzenia.

W yp ad ki sam ochodow e. W  dniu w czo­
rajszym  w yd arzy ło  się we Lw ow ie k ilka w y ­
padków  autom obilow ych . O  godz. 17  auto­
bus nr. 35.030, stanow iący własność M ajw orta  
z K am ion ki Strum iłow ej, jadąc ul. O bjazdow ą

obok ram py kolejow ej, z pow odu złam ania się 
osi ty ln ego kola przech ylił się na bok. N a  
szczęście pasażerowie w yszli bez szwanku.

W  godzinę później auto nr. 8.386 p ro ­
wadzone przez W łodzim ierza D aw id a za ro ­
gatką Stry jską w  drodze do Sokoln ik  p o trą­
ciło m ieszkankę Sokoln ik  Franciszkę D uziako- 
wą, k tóra odniosła kontuzje na calem  ciele. 
P ogotow ie R atu n k o w e udzieliło jej pierwszej 
pom oc}', poczem  odw iozło  ją  do szpitala p o w ­
szechnego.

N a  ui. Sykstuskiej auto przejechało 37- 
letniego urzędnika p ryw atn ego  A d o lfa  H ar- 
m ata. O fiarą  zaopiekow ało się Pogotow ie 
R a tu n kow e.

Sam ochód p row ad zony w czorajszej nocy 
przez W ładysław a B aw orow skiego , najechał 
na ul. Poniatow skiego na słup żelazny, pod­
trzy m u jący  linje przew od ów  elektrycznych , 
przyczem  znajdująca się w  sam ochodzie Ju lja  
W eiss u d erzyła  skutkiem  w strząśnienia o ra­
mę przedniej szyby i doznała lekkiego obra­
żenia. Sam ochód uległ uszkodzeniu.

W łam ania i kradzieże. O negdaj w  nocy 
dokonano włam ania do fa b ry k i m ydła H ir- 
scha N agelberga, p rzy ul. W eteranów  6, skąd 
skradziono w iększą ilość m ydlą nie stw ier­
dzonej na razie w artości. Ja k o  spraw cę tej 
kradzieży aresztow ano 21-letn iego  M ichała 
W aśkow a. U biegłej nocy skradziono z m iesz­
kania A d o lfa  T u rsk iego , p rzy  ul. D om agali- 
czów  10, garderobę w artości 630 zł. —  N a  
przystanku  tram w ajo w ym , p rzy  ul. Ł y c z a ­
kow skie j skradziono w czoraj w ieczorem  U - 
szerow i Pom eranzow i, b lacharzow i z Brzeżan, 
p o rtfe l zaw ierający 400 zł. i 24 dolarów .

D o  aresztów  po licy jn ych  oddano w czo ­
ra j: W asyla D ackę za kradzież uprzęży na 
szkodę H en ryk a  Teichera, Pańkow a Bazylego 
za opilstw o 1 aw antury , Eugenjusza N akone- 
cznego zam . Z o fji 22 za w yłudzenie 25 zł. 
od A n n y  N azar, Ję tk ę  K rak o w er, służącą za 
kradzież gotów ki i b ielizny na szkodę R u z i 
Siebert, oraz N atan a B aracha zegarm istrza, 
poszukiw anego przez K om isarjat V .

Nowa kadencja sądu przysięgłych.
Dziś rozpoczyna się w Sądzie Okrę­

gowym karnym kadencja sądu przysię­
głych. W myśl nowej organizacji są­
downictwa, odbyło się w małej sali 
rozpraw t. zw. posiedzenie wstępne, 
celem wylosowania i zaprzysiężenia 
ławy przysięgłych. Na sali zjawił się 
Trybunał w składzie wicepr. Antonie-, 
wicza, s. o. Mayera i s. o. ZgóraEkie- 
go, zast. prokuratury prok. dr. Pakli- 
kowski, zast. Izby adw. dr. Axer i pro­
tokolant aplik. Ortyński. Z sędziów 
przysięgłych na 43 powołanych, zja­
wiło się 22.

Gdy sędziowie zajęli miejsca, za­
brał głos przewodniczący Trybunału, 
wiceprez. Antoniewicz, podając w za­
rysie historję powstania nowego ko­
deksu karnego, poczem zaznaczył, że 
celem tego posiedzenia jest utworze­
nie listy przysięgłych dla wszystkich

spraw, jakie na rokach będą rozpatry­
wane, odebranie od przysięgłych przy­
sięgi i wyjaśnienie im ich praw i obo­
wiązków, tudzież przepisów, dotyczą­
cych narady i głosowania.

Następnie przewodniczący ustalił 
listę obecnych. Pokazało się, że na 30 
sędziów głównych, zjawiło się tylko 
14, a z sędziów zastępców na 15, sta­
wiło się 8. Obecni sędziowie zostali 
zaprzysiężeni, a wobec tego, że zjawi­
ło się mniej niż 24 sędziów, wszyscy 
bez losowania weszli w skład ławy na 
miesiąc wrzesień.

Po ustaleniu listy, przewodniczący 
pouczył sędziów o ich zadaniach i 
zamknął posiedzenie, zawiadamiając 
obecnych, że pierwsza rozprawa od­
będzie się dziś o godz. 9 rano.

w szalonym popłochu. Widocznie ma­
rzy mu się w tygrysiej głowie, że jest 
to jakaś broń niesłychanie niebezpiecz­
na, przed którą zmykać trzeba czem -  
prędzej. I któżby uwierzył, że chodzi 
tu o nasz poczciwy parasol.

Nowożytny parasol, wynaleziony 
przez Mr. Foxa, ma już także swoją 
historję. Możnaby o niej napisać tom 
cały. Parasol, w swej obecnej nazwie, 
oznacza właściwie ochronę przed słoń­
cem, choć używa się go przecież głó­
wnie w obliczu deszczu. Stąd też w 
Polsce chciano go przezwać racjonal­
nie z francuskiego „parapluskiem", 
albo rdzennie po polsku „deszczochro- 
nem“ . „Deszczochron" nie przyjął się 
jednak, chociaż nie jest niczem gor­
szeni od „korkociągu" lub „ciepłomie­
rza".

Parasole przeciw słońcu, zwykle w 
kolorach jaśniejszych, popielate lub 
brązowe, noszone są tylko przez eme­
rytów dawnego autoramentu i przez 
niektórych profesorów uniwersytetu.

Żoną parasola była dawniej parasol­
ka,która przeżywała najróżnorodniej­
sze okresy mody i pławiła się niegdyś 
we wszystkich kolorach. Dzisiaj znika 
zupełnie z powierzchni ziemi, wobec 
konieczności „opalania się" i „słońco- 
wania na wszystkie boki; a wreszcie 
stanowiłaby dysharmonję z całą posta­
cią i ubiorem dzisiejszej kobiety: od- 
kobieconej, wysportowanej i wystawia­
jącej się wszechstronnie na działanie 
atmosfery. Wobec tego parasol został 
przeważnie osamotniony, niby siary

kawaler. Pozostały mu tylko karłowa­
te parasole kobiece od deszczu, pozba­
wione ,końca", opatrzone u rękojeści 
psią głową lub jakimś innym dziwo­
lągiem.

W swoim czasie modne były u nas 
parasole japońskie i parasole kaszt.mia- 
rzy, sprzedających włoskie marony na 
placach wielkich miast. Istniały też 
parasole „familijne", kupowane riz  na 
kilka lat przez ojców, posiadają ych 
rozległą familję. Pod takim desz.zo- 
chronem mieścili się wygodnie mąż, 
żona i troje dzieci.

- Dzisiaj japońskie parasolki, nude i 
płaskie, nosi się tylko na plaży, dbając 
pilnie o to, aby zakrywały i osLmały 
jak najmniej. Pozatem używa się para­
soli także do spadochronów.

Parasol jest oznaką starszych pa­
nów, a zwłaszcza starych kawalerów. 
Młodzi nie boją się deszczu, i wolą już 
raczej ubrać gumę, aby się chronić 
od skutków wilgoci.

Parasol posiada całą litera terę, 
zwłaszcza anegdotyczną; ileż to opo­
wiadań krąży o zapominaniu pa-tiola 
w kawiarni, o zamianie gorszego na 
lepszy, o biciu męża parasolem i t. p. 
W Małopkdsce znana jest anegdota o 
pewnym niezwykle roztargnionym po­
lityku polskim z 2-giej połowy X IX  w., 
który wróciwszy raz w ulewę zamy­
ślony do domu, położył parasol n i so­
fie, a sam stanął w kącie, w m’ejsce 
swego paiasola.

Bo parasol stoi zawsze w kącie, jak 
kopciuszek, chociaż jego zadania spo­

łeczne są bardzo rozlegle i doniesie. 
Dopiero od niedawna wymyślono 
„stelarze na parasole"; zazwyczaj, gdy 
zmoknie na deszczu, chroniąc swego 
pana, — rozpina się go okazale w 
przedpokoju (skąd go zwykle kradną) 
lub, co gorsza, wtyka się nos jego do 
spluwaczki.

W Polsce parasola nie nosi s ę w 
zimie. Osłanianie się przed śniegiem 
uchodzi za szoking. Bo jakże to miło 
chwytać na rękawy srebrne gwiazdki, 
lecące z grudniowym wichrem, wra­
cać do domu w bieli, jak bałwan śnie­
gowy, i otrzepywać się w sieni i na 
schodach na pociechę dozorcy i całej 
jego familji.

Dodać wreszcie trzeba, że istnieją 
u nas w każdem mieście specjalne „ro­
dy parasolniczt". We Lwowie dzierży 
tę specjalność w swoich rękach od 
niepamiętnych czasów rozgałęziony 
ród Korkesów. Jest ich na „parasolni- 
czych ulicach" nieraz po kilku. Miłość 
do parasola przechodzi u nich z poko­
lenia na pokolenie.

A  teraz, gdy umiera lato, wszyscy 
Korkesowie i Korkesowe, następcy i 
następczynie sławnego Mr. Samuela 
Foxa z Londynu, zacierają ręce i spo­
glądają z utęsknieniem na niebo, kiedy 
to już wreszcie zaczną padać długie, 
bezustanne deszcze i kiedy rozpocznie 
się błogosławiona dla wyschniętych pa­
rasoli mglista, jesienna szaruga.

STOŁECZNA
Delegacja parlamentarzystów fran­

cuskich w towarzystwie wiceprezy­
denta m. prof. Błędowskiego oraz u- 
rzędników Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, zwiedzała dziś rano miasto, 
zatrzymując się dłużej w parku i pa­
łacu Łazienkowskim, na Starem Mie­
ście i w Cytadeli. O godz. 13 marsza­
łek Sejmu Daszyński podejmował par­
lamentarzystów francuskich śniada­
niem w hotelu Bristol. Przy deserze 
zabrał głos marszałek Daszyński, któ­
ry poruszył sprawę stosunków ekono­
micznych polsko-francuskich. Nastę­
pnie przemawiał prez. grupy Locąuin, 
dep. Barth i inni. W  czasie śniadania 
odbyło się wręczenie orderu Legji H o­
norowej radcom M. S. Z. Sokolnic- 
kiemu i Fidlerowi, którzy zostali mia­
nowani oficerami Legji Honorowej.

O godz. 17 parlamentarzyści fran­
cuscy podejmowani byli przez p. Pre­
zydenta Rzplitej.

KRAJOWA

G O R L IC E . O dbudow a m iasta. M iasta 
zniszczone w  czasie w ojen nym  dotychczas po 
upływ ie 1 1  lat niepodległości Polski odbudo­
wane nie zostały m im o istnienia obow iązującej 
ustaw y z dnia 6 m aja 1924 r. N r . 49 poz. 492 
Dz. U . B.z. P. o pom ocy państw ow ej na odbu­
dowę b u d ynków  zniszczonych lub uszkodzo­
nych w skutek  działań w ojennych , k tóra  to u- 
stawa w  stosunku do m iast nie jest w y k o n y ­
waną. T o  też R ad a m iasta G orlic , ciągle je­
szcze leżącego w  gruzach a nie m ogącego w ła- 
snem i silam i dźw ignąć się z tych  gruzów , 
chcąc ruszyć z m artw ego punktu  sprawę od­
budow y, na posiedzeniu w  dniu 26 sierpnia 
br. u chw aliła  w d rożyć  k rok i, zm ierzające do 
w yk on an ia  pow yższej ustaw y i w  tym  celu 
zw ołać w iec publiczny poszkodow anych m ie­
szkańców  G o rlic  dla zajęcia, stanow iska w  tej 
sprawie, nawiązać rokow an ia z innem i znisz- 
czonem i przez w ojnę m iastam i dla poparcia 
odbudow y w spólnem i silami przy pom ocy 
Z w iązku  M iast Polskich, dążyć w  porozum ie­
niu z tym że Zw iązk iem  do zw ołania w  W ar­
szawie zjazdu miast, zburzonych  przez działa­
nia w ojenne, dla zw rócenia uwagi czyn ników  
m iarod ajnych  w  Sejm ie i R ządzie na obecny 
rozp aczliw y stan m iast tego rodzaju i wogóle 
użyć w szelkich rozporządzalnych  środków , 
aby tę piekącą a tak zaniedbaną spraw ę do­
prow ad zić  do pom yślnego w yniku .

N O W Y  S Ą C Z . W aln y Z jazd  T o w a rz y ­
stwa Szko ły  Ludow ej. D nia 7 i 8 września 
b. r. odbędzie się w  N o w ym  Sącau doroczny 
W aln y Z jazd  delegatów  K ó ł T o w arzystw a
Szko ły Ludow ej z całej M ałopolski. Z jazd
rozpocznie się w  sobotę dnia 7 w rześnia o
godz. 3-cic j popołudniu od posiedzeń K o-
tnisyj z jazdow ych . K o m isy j będzie cz tery : 
Finansow o-spraw ozdaw cza, szkolna, ośw iaty 
pozaszkolnej w śród dorosłych i ośw iaty po­
zaszkolnej w śród m łodzieży. Posiedzenia k o ­
m isyj odbyw ać się będą w  szkole A . M ickie­
w icza p rzy  ul. D ługosza 1. 2. W  niedzielę 
dnia 8 w rześnia b. r. po uroczystem  nabo­
żeństwie odbędzie się o godz. 10  przedpołud­
niem  plenarne posiedzenie Z jazdu w  sali T o ­
w arzystw a gim nastycznego „S o k ó ł" . Z jazd  
zapow iada się bardzo licznie.

K A T O W IC E . R z ad k i w yp ad ek  śpiączki. 
Przed k ilku  dniam i p o w ró cił z P. W . K. do 
Sosnow ca d yrekto r w alcow ni E d w ard  Angles, 
k tó ry  po p od róży zapadł w  sen. Początkow o 
przypuszczano, żc dyr. Angeles zm arł, lecz 
później jak  lekarze stw ierdzili dyr. A ngles u- 
legl rzadkiem u w yp ad k ow i śpiączki. Z  K ra ­
kow a sprow adzono dw óch pro fesorów  k lin ik i, 
k tó rz y  obserw ują chorego. D o tej chwili po 
k ilku  dniach śpiączki dyr. Angles nie p rze­
budził się.

R Z E S Z Ó W . „B u n t więźniów *’ . O sa­
dzony przed niedaw nym  czasem w  areszcie 
śledczym  niejaki Jan  Fronczak  z R akszaw y, 
w yłam ał k ra ty  swej celi, a w ybiegłszy na k o ­
ryta rz , począł krzyczeć, że „dzieje  m u się
k rz y w d a " . W ięźniow ie w  innych celach po­
słyszaw szy k rz y k , poczęli się rów nież aw antu­
row ać. W obec tego, zaw ezw ano policję. P rz y ­
byli funkcjonarjusze ubezw ładnili Fronczaka, 
zakładając mu kaftan bezpieczeństwa, a nadto 
osadzono go w  p iw n icy . P rzeb yw ający  w  są­
siedniej celi H erm an M aszel, wszczął dalszy 
bunt, tak że policja  m usiała znow u interw e- 
n jow ać.

T A R N O B R Z E G . N apad  ban dycki. W czo­
raj w  nocy dw óch u zbrojon ych  Sprawców 
w targnęło  do m ieszkania M ajera Schw aren-
felda w  O strow ach  baranow skich , pow . T a r ­
nobrzeg i steryzow aw szy dom ow ników , pod
groźbą użycia bron i, zrabow ali 100  d olarów  
i 40 zł. w  gotów ce, oraz w iele Innych rze­
czy, łącznej w artości 3.200 zł. Z a  bandytam i 
zarządzono pościg.

B O R Y S Ł A W . Sam obójstw o. O negdaj po­
pełnił sam obójstw o 70-Ietni Beri Insel, em ery­
to w an y dozorca f irm y  B racia G oldberg. Inseł 
po 40-letniej pracy w  tej firm ie przeszedł na 
em eryturę i onegdaj na tle niesnasek dom o­
w ych , po m odlitw ie w  bóżnicy, zam iast udać 
się na spoczynek, poszedł na strych  i tam  po­
w iesił się. Sam obójstw o staruszka w yw oła ło  
w śród w spó łw yznaw ców  w ielk ie poruszenie.
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Wyścigi konne
w Przemyślu.

Trzem/śl, 1 września.
Przemyski Klub Jazdy konnej u- 

rządza obecnie, doroczne wyścigi kon­
ne. W wyścigacn tych biorą udział naj­
lepsi jeźdźcy polscy i najszlachetniejsze 
konie.

Pierwszy dz:eń wyścigów przeniósł 
następujące wyniki:

I. Gonitwa płaska otwarcia. Starto­
wały 2 konie: „Zambezi" i „Klejnot". 
Na mecie 1) „Zambezi" — jeździec: 
chi. st. Pietruczuk; 2) „K lejnot" — 
jeździec por. Wójcik. Dystans ok.
1.600 m. Czas Liegu 1 min. 4.: sek. 
Totalizator z w. 1 1  zl.

II. Gonitwa z płotami: Startowało 
7 koni: „The Flapper", „Filad-lfja",
„Lord", „E t II", „Saki", „Olesia" i 
„Byle Jaki". Na mecie: 1) „B y k  Ja ­
k i" — wlaść. pułk. Karatiejew — jeź­
dziec chł. st. Wyźgalski, 2) „Filadel- 
fja " — właść. kpt. W. i F. Mrowec — 
jeździec kpt. W. Mrowec, 3) „L o rd "— 
wdaść. pułk. dypl. inź. T. Kurcyusz — 
jeździec chi. st. Frank. Dystans, ok. 
2.400 m. Czas 2 min. 53 sek. Totaliza­
tor zw. 14 zł.

III. Gonitwa płaska. Startowały 3 
konie: „Fraszka", „Im re" i „Andia- 
mo“ . — Na mecie: 1) „Im re" — wlaść. 
K. Łaszcz — jeździec chł. st. Pietru­
czuk, 2) „Andiam o" — właść. W. Gu­
towski — jeździec chł. st. Kuśmierz, 
Dystans ok. 2.100 m. Czas: 2 min. 19 
sek. Totalizator zw. 1 1  zl.

IV . Gonitwa płaska włościańska. 
Startowały 4 konie. Na mecie: r) Sta­
nisław Przybylski z Ujkowic, 2) Leon 
Obszarny z Wyszatyc, 3) Stanisław 
Domin z Kuńkowiec. Dystans 1.000 m.

V . Gonitwa płaska. Startowały 4 
ikonie: „Marpessa", „Iwonka", „Flos" 
i „Barcarola". — Na mecie: 1) „Mar- 
pessa — właść. Żarczewscy, jeździec 
Maciugowski, 2) „Iwonka" — właść. 
K. Łaszcz, jeździec chi. st. Pietruczuk, 
3) „Barcarola" — właść. Grono ofice­
rów 13 D AK. — jeździec por. Żwan. 
Czas biegu: r min. 46 sek. Dystans
1.600 m. Totalizator zw. 20 zł.

VI. Gonitwa z przeszkodami. Star­
towało 5 koni: „N ikanor", „Ludw ik", 
„Ognista", „Dalila" i „Buńczuk". — 
N a mecie: 1) „N ikanor" — właść. i
jeździec kpt. Mrowec, 2) „Buńczuk"— 
właść. por. Jan Goszczyński, 3) „Lu ­
dwik" — właść. M. S. Wojsk., jeździec 
por. Biliński. Dystans ok. 5.200 m. 
Czas 7 min. 15 sek. Totalizator 41 zł.

VII. Gonitwa z plotami. Startowały 
4 konie: „Zagończyk", „Danina",
„N igm e" i „Sanacja". Na mecie: 1) 
„Danina" — właść. i jeździec por. 
Strużyński, 2) „Zagończyk" — właść. 
i jeździec kpt. W. Mrowec, 3) ,*Nigme“ 
— wlaść. por. Szostakowski", jeździec 
p. Żarczewski. Dystans ok. 2.400 m.

Czas: 2 min. 56 sek. Totalizator zw. 
2 1 zł.

Organizacja wyścigów spoczywa w 
niezawodnych rękach p. mjra Augusty­
nowicza. Pogoda dopisuje znakomicie. 
Następny dzień wyścigów: wtorek,
3 b. m. 1. t.

Dom r a t o w n i c z y
i strażacka szkoła instruktorska

powstaną wkrótce we Lwowie.
Jak sobie przypominamy, wiosną 

r. b. odbył się we Lwowie, z racji 
dziesięciolecia wybuchu amunicji na 
dworcu głównym, zjazd straży pożar­
nych. V j

Na zjeździe tym zrodziła się piękna, 
obywatelska myśl, zbudowania we 
Lwjowie strażackiego »Dojmu R ato­
wniczego*, który stałby się centralą 
ratowniczą dla całej "Wschodniej Ma­
łopolski. Myśl tę niebawem przyoble­
czono w ciało: powstał Komitet budo­
w y Domu, z Wojewodą lwowskim hr. 
Gołuchowskim na czele.

Wczoraj w sali sesyjnej -Wojewódz­
twa, w obecności licznych członków 
Komitetu i inicjatorów budowy »Do- 
mu Ratowniczego«, odbyło się posie­
dzenie Komitetu, któremu przewodni­
czył p. Wojewoda.

Sprawę referował generalny inspe­
ktor pożarnictwa w Polsce, p. Boi. 
Wójcikiewicz. »Ratowniczy Dom Stra 
żacki« ma stanąć na ul. janowskiej w 
pobliżu rogatki, przy poparciu finan- 
sowem trzech Województw, a to: 
lwowskiego, tarnopolskiego i stanisła­
wowskiego. Ma tam się mieścić szkoła 
pożarnicza, która co roku będzie w y­
puszczać wielu wykwalifikowanych 
strażaków i instruktorów. „Dom Rato­
wniczy" nietylko będzie szedł z pomocą 
przy większych pożarach w mieście, 
ale także gminom wspomnianych W o­
jewództw, a równocześnie będzie po­
gotowiem ratunkowem w wypadkach 
automobilowych n.a szosach i w czasie 
klęsk żywiołowych, jak powódź. Cho­
dzi tylko obecnie o obmyślenie zdo­
bycia odpowiednich funduszów na ten 
cel.

Radca Dziędzielewicz był zdania, 
że należy jak najintensywniej rozwinąć 
propagandę przeciwpożarową w Mało- 
polsce Wschodniej, gdzie pożary czy­
nią wielkie spustoszenia. Nadto posta­
wił wniosek, aby w tym cęj.u zwołać

zjazdy w Tarnopolu i Stanisławowie 
i tam zawiązać lokalne komitety pod 
przewodnictwem panów Wojewodów, 
wydać do miast i miasteczek Małopol­
ski Wschodniej odezwę, aby do budże­
tów sw>oich Zarządy wstawiły pewne 
kwoty na budowę „Dom u ratownicze­
go", oraz aby sekcje techniczna i fi­
nansowa Komitetu rozpoczęły jak naj­
prędzej swoje czynności.

Prezes Izby skarbowej dr. Polak 
w swojem przemówieniu postawił 
wniosek, aby sekcja techniczna w prze­
ciągu trzech tygodni wygotowała od­
powiednie plany budowy Domu wraz 
z kosztorysem i w okresie tym 
przyszła na posiedzenie pełnego komi­
tetu wraz z konkretnym wnioskiem 
co do wysokości potrzebnej kwoty.

Komisarz rządowy, prof. dr Na- 
dolski celem zdobycia potrz.ebnei go­
tówki na budowę Domu zaprojekto­
wał zwrócić się do gmin,' aby te w swo­
ich budżetach wstawiły kwoty w sto­
sunku po 10 gr. lub 20 gr. od głowy 
jednego mieszkańca, co nie byłoby dla 
gnun uciążliwem; kwoty te mogłyby 
gminy spłacić w trzech rocznych ra­
tach.

Na wniosek r. Dziędzielewicza, u- 
chwalono podział Komitetu na sekcje. 
Przedstawia się to następująco:

Prezydjum honorowe tworzą-. Wo­
jewoda lwowski hr. Gołuchowskk W o­
jewoda stanisławowski Nakonieczni- 
kow-Klukowski, Wojewoda tarnopol­
ski Moszyński, ks. Arcybiskup dr. 
Twardowski, ks. Arcybiskup Teodo- 
rowicz, gen. Popowicz, gen. Galica, gen. 
Rummeł i Komisarz rządowy dr. Na- 
dolski.

Komitet W ykonawczy tworzą: 1) 
prezydjum honorowe, jak wyżej, 2) 
prezesi poszczególnych sekcyj, oraz 
ich zastępcy, 3) generalny sekretarz.

Sekcja techniczna: prof. T. Obmiń- \

ski, dyr. inż. Morawiański, dr. Wł. 
Stesłowicz, dr. Rucker, dyr. W. Krzy- 
sztoń, hr. Skarbkowa i dyr. Kaczkow­
ski.

Sekcja finansowa: prez. dr. T. Po­
lak, zastępca Komisarza rządowego dr. 
Frankowski, dr. Marceli Paneth, dyr. 
Szechliński, senator dr. M. Szarski, prez. 
Józef Litwinowicz i dr. Wł Josse,

Sekcja imprez i obchodowa: 1. Ma- 
rjan Dziędzielewicz, dyr. Kłodnicki, 
dr. O. Wasser i dyr. inż. Żardecki.

Sekcja propagandowo - prasowa: 
prez. Bron. Laskownicki, dr Marceli 
Szarota, red. Jerzy Konarski, dr. O. 
Górka i red. Z. Kiełb.

Ukonstytuowanie sekcyj pornrzo- 
no pp. prof. dr. Obmińskiemu prez. 
dr. Polakowi, r. Dziędzielewicz'tri i 
prez. red. Bron. Laskownickiemu

W dyskusji zabierali jeszcze głos: 
Wojewoda hr. Gołuchowski, inspektor 
pożarnictwa Kukczikajtis, r. Dziędzie­
lewicz, red. Litwinowicz, gen. insp. 
Wójcikiewicz i prezes dr. Polak.

Po zreasumowaniu obrad przez 
p. Wojewodę Gołuchowskiego, zebrani 
uchwalili wszystkie powyższe wnioski.

Na tem Woj. hr. Goiuckowłki 
z-ąmkiiął posiedzenie, dziękując obec­
nym za liczne zebranie i zajęcie się 
sprawą budowy Domu ratowniczego.

Niedola pisarzy 
rosyjskich.

„Litieraturnaja Gazieta" przynosi 
wiadomość o okropnych warunkach, 
w jakich muszą żyć i pracować literaci 
moskiewscy. Znany np. pisarz N. Asie 
jew mieszka z żoną w jednym maleń­
kim, ciemnym i wilgotnym pokoiku; 
jak gdyby tego nie dość było, w ob- 
szernem mieszkaniu, znajdującem się 
nad pokojem Asiejewa, urządzono 
szkółkę freblowską, gdzie przez cały 
dzień bawią się i hałasują dzieci, nie 
dając nieszczęsnemu Literatowi ani 
chwili spokoju i ciszy. S. Kirsanow ży­
je w analogicznych warunkach. Żona 
jego wskutek braku powietrza i świa­
tła dostała suchot. Poeta I. Silwinskij 
ma z żoną i kilkorgiem dzieci „przy­
dzieloną" oficjalnie mansardkę. W 
Bugajewskiemu nie „przydzieljono" 
nawet tego. Prowadzi więc życie jak 
koczownik. Dnie spędza w herbaciar­
niach, a noce gdzieś kątem u znajo­
mych.

— m —
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Wbrew oczywistości.
Detektyw skinął głową na podzię­

kowanie i począł rozwijać paczkę, któ 
rą trzymał w ręku. "Wyjął z niej parę 
butów i pokazał je wieśniakowi.

— Przyjrzyjcie się im i powiedzcie 
czy to wasza własność?

White nie kazał długo czekać na 
odpowiedź. Rzucił okiem na buty a 
potem przeniósł zaciekawione spoj­
rzenie na twarz Creightona.

— Tak, proszę pana, moje, a na- 
czej były moje, póki ich nie wyrzuci­
łem. Skądże znalazły się u pana?

— Wyrzuciliście je? — detektyw 
spojrzał z ukosa na swego towarzysza. 
:— Oto w czem rzecz, panie Krech! 
Gazie je wyrzuciliście?

— Do dołu ze śmieciami za do­
mem. Zawsze rzucam tam rzeczy, któ 
re są niepotrzebne, a których spalić 
nie można.

— Tak. Do dołu za domem? Czy 
ludzie przechodzący gościńcem, mogą 
zajrzeć do niego?

— Tak, proszę pana, ale chciał­
bym wiedzieć...

— Powiem wam wszystko. Słyszeliś­
cie o kradzieżach i rabunkach, jakie 
zaszły w mieście w ostatnich czasach? 
Otóż policja twierdzi, że dokonał ich 
jeden i ten sam człowiek — człowiek 
który pozostawił wszędzie ślady za 
•sobą — ślady tych butów właśnie.

— Dla Boga Świętego!... Chłopak

otworzył szeroko usta i cofnął się 
wstecz z wyrazem tak wielkiego zdu­
mienia i przestrachu, że każdy musiał 
uwierzyć w jego szczerość. Widać by­
ło jednak, że zaniepokoił się ogro­
mnie:

— Ale ja ich nie miałem na no­
gach, proszę pana, na to mogę przy­
siąc. "Wyrzuciłem je przed czterema 
miesiącami i od tej chwili nie widzia­
łem ich, nigdy nawet nie pomyślałem 
o nich.

— Wierzę wam najzupełniej. A  te­
raz powiedzcie, gdzie byliście wczoraj 
po południu między czwartą a szóstą?
— Byłem w Hillboro; pojechałem o- 

bejrzeć parę krów, które chcę kupić. 
Z  tuzin ludzi może o tem zaświadczyć.

— Nie będę się trudzić, by ich py­
tać. — Creighton zabrał się do zawią­
zywania paczki. —. Bardzo wam dzię­
kujemy. Myślę, że ktoś, przechodząc 
gościńcem, zobaczył te buty w dole, 
podkradł się nocą pod ścianę i zabrał 
je sobie. Czy myślicie, że to było mo­
żliwe?

— Tak proszę pana, nawet bar­
dzo łatwe.

Młody wieśniak podszedł za obu 
panami do samochodu, a gdy detek­
tyw uśmiechnął się do niego na po­
żegnanie, chłopiec odezwał się nie­
śmiało:

— Proszę pana, czy ja nie będę 
miał jakich nieprzyjemności z policją?

— Policja nie wie dotąd, że znale­
źliśmy te buty. Jeżeli sami się nie w y­
gadacie, nie będzie wiedziała i nadal.

— O, ja nie pisnę ani słówka, pro 
szę mi wierzyć!

Samochód pomknął wzdłuż go­
ścińca, a Creighton zwrócił się do 
zmartwionego Krecha i rzekł:

— Ten chłopak jest zupełnie uczci­
wy, a cała historja przedstawia się bar­
dzo prosto. Czy pan się na to nie go­
dzi?

— No tak, ale ja myślałem, że 
znalezienie butów bardzo posunie nas 
naprzód!

— Mój drogi przyjacielu! Jesteś­
my na tropie opryszka sprytniejszego, 
niż pan przypuszcza. On układa swoje 
plany starannie, zabija zręcznie i szyb­
ko, a następnie znika z widowni. Nie 
gubi chustek do nosa, nie zostawia fo- 
tografji, ani nawet szanownych i bez­
cennych ogniw od łańcuszka kajda­
nek! Natomiast wszędzie pozostawia 
tak chętnie odciski stóp, że odrazu 
każdego uderzyć musi fakt, iż mają 
one służyć jedynie do zamydlenia o- 
czu. Utwierdziłem się w tem mniema­
niu wczoraj popołudniu, ponieważ 
prawdziwy właściciel tego obuwia ni- 
gdyby go nie porzucił w miejscu tak 
łatwem do odkrycia. Nogi naszego o- 
pryszka mają z pewnością sześć albo 
siedm cali, a nie dwanaście.

— O j! Jakże pan chce rozświetlić 
tę tajemnicę, jeżeli ów człowiek nie 
zostawia nigdzie śladów za sobą?

— Ależ zostawił je — nawet całą 
kolekcję! Chwilę cierpliwości panie 
pesymisto, a któryś z nich doprowa­
dzi nas do wyjaśnienia tajemnicy. Błą­

dzimy jeszcze w ciemności — to pra­
wda! Ale jak pan myśli? Czemże jest 
morderstwo? Krzyżową łamigłówką, 
pociętą poziomemi i pionowemi linja- 
mi, które dla detektywów są znaka­
mi orjentacji.

— Pan powiedział: dla detekty­
w ów ?

— Tak, i niech to panu wystarczy, 
o ile pan nie chce zażyć nowej ką­
pieli.

R O ZD ZIA Ł SIED M N A STY.
Papier i sznurek.

— Zjem dzisiaj obiad na mieście z 
panną Janiną Gray — rzekł Krech, 
kierując samochód w stronę swego do­
mu. — Czy pan zechciałby nam towa­
rzyszyć?

— We dwoje rozmawia się najle­
piej, — mruknął detektyw w odpo­
wiedzi.

— Nic nie szkodzi. "Wiem, że Jan­
ka chciałaby z panem porozmawiać i 
dowiedzieć się, jak sprawa stoi. Może- 
bv pan mógł namówić pannę Kimball. 
by nam towarzyszyła. Przyrzekniemy 
jej, że nie na długo oderwiemy ją od 
łoża chorego.

—• Dobrze, jeżeli się uda — zgo­
dził się Creighton. — Prawdę powie­
dziawszy obiad u Rossitera nie nęci 
mnie wcale. Cecil ze zrozumiałych 
przyczyn ma do mnie urazę, Maxwel! 
to jakiś wcielony djabeł, a ten stary 
poczciwina może być dla każdego co- 
najwyżej przedmiotem współczucia. 
Ta sprawa złamała go poprostu.
L :  (C. d. n.).
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
P A M IĄ T K I  PO  K R Ó L U  J A N I E  III.

Wśród otrzymanych z Rosji na 
podstawie traktatu pokojowego w R y ­
dze pamiątek chwały narodu, a wysta­
wionych na widok publiczny w Ka­
mienicy Baryczków na Starem Mieście 
w  Warszawie, powszechną uwagę zwra­
cają te, które najściślej się wiążą z o- 
sobą bohaterskiego króla. Są to dary 
papieża Innocentego X I i Ludw ika 
X IV , króla ftncuskiego, przesłane So­
bieskiemu, jako wyraz hołdu za wieko­
pomne zwycięstwo pod Wiedniem w o- 
bronie chrześcijaństwa przed grożącą 
podówczas Europie nawałą turecką.

Płaszcz orderu św. Ducha, ustano­
wionego przez Henryka Walezjusza, 
króla Polski i Francji, bogato haftowa­
ny złotem i srebrem na czarnym aksa­
micie, miecz honorowy papieski, ka­
pelusz z wyobrażeniem św. Ducha oraz 
chorągiew turecka, zdobyta przez Jana 
III w bitwie pod Parkanami w pobliżu 
Wiednia, przez lat sto z górą przecho­
wywana w Loretto, jako votum kró­
lewskie — oto najcenniejsze, jakie po­
siada Polska relikwje po zwycięskim 
królu Sobieskim.

Pamiątki te, w roku 1740 przeszły 
od Sobieskich do Radziwiłłów, którzy 
złożyli je w skarbcu nieświeskim. Po 
zajęciu Nieświeża przez wojska rosyj­
skie w roku 18 13 , zostały one skon­
fiskowane i wywiezione do Petersbur­
ga, skąd obecnie, w trzechsetną roczni­
cę urodzin króla Tana III wróciły do 
Polski.

W Y S T Ę P  M U Z Y K A  P O L S K IE G O  
W  S IE N N IE .

W Circolo degli Stranieri (Klub 
Cudzoziemców) w Siennie odbył się 
.wieczór muzyczno-wokalny, w któiym  
v/ziął udział Polak, p. Marceli Hass. 
Artysta odegrał na skrzypcach przy a- 
kompanjamencie fortepianu hymn pol­
ski, przyjęty przez zebraną publicz­
ność, złożoną z przedstawicieli róż­
nych narodów, owacyjnie. Hymn był 
bisowany. Dużem powodzeniem cieszy­
ły się również wykonane prze2 p. 
Hassa pieśni polskie.

R O Z W Ó J B IB L JO T E K I  W A T Y K A Ń S K IE J .

Wkrótce po wstąpieniu na tron 
papieski, Pius X I wzbogacił bibljotekę 
watykańską wielkim zbiorem de Rossi, 
zawierającym rękopisy, inkunabuły i 
bardzo rzadkie druki. W r. 1922 do­
łączono znów część zbioru Caprotti, 
składającą się z 320 rękopisów arab­
skich i kodeksu hebrajskiego. Pod ko­
niec pierwszego roku pontyfikatu Piu­
sa X I włączono do zbiorów watykań­
skich wielką bibljotekę Chigi, zapo­

IN G R ID  C H R IST EN SEN .

Wierność.
N O W ELA.

Oboje byli młodzi, ona miała lat 
dziewiętnaście, on dwadzieścia jeden. 
Oboje byli nad wyraz poważni.

Ona siedziała w trawie na wzgórku 
i oczyma przysłoniętemi łzą patrzyła 
w dal, on leżał u jej stop i rwał duże 
kępki trawy.

A  na drodze stało małe, szare, smu­
tno wyglądające auto. Bezwątpienia w 
powietrzu wisiała tragedja.

„Nie możesz wcale pojąć, jak cięż­
ko mi jest“ , powiedziała Elza, gryząc 
małą, zwiniętą chusteczkę. „Zostaję zu­
pełnie sama".

„Sam'a?!“  — odpowiedział gorzko 
Jurgen, — „jesteś zawsze otoczona ro­
jem wielbicieli".

„Cóż ja temu winna?" — wybuch- 
nęła Elza. — „N ikt mi przecież nie 
zarzuci, że jestem zalotną. Zresztą 
wiesz przecież, że oni mi są wszyscy 
obojętni".

„Ale mnie oni nie są obojętni" — 
odezwał się gniewnie Jurgen. — „G dy 
pomyślę, że ty jesteś nimi otoczona, 
gdy ja jestem daleko, szał mnie o- 
garnia".

„Cóż ja mogę poradzić, jeśli ty rir.i-

czątkowaną przez Aleksandra X I, a 
powiększoną i uzupełnioną przez dary 
trzech kardynałów.

Now y ten nabytek posiada więcej, 
niż 3.000 rękopisów, w tern rzadkie 
kodeksy różnych opactw benedyktyń­
skich i S4 manuskrypty ze wspaniałe- 
nu minjaturami, oraz 300 inkunabu­
łów i 30.000 druków. W r. 1926 mar­
grabia Gaetana ofiarował bibljotekę 
szlacheckiej rodziny Fersioli, zawiera­
jącą cenne dokumenty z historji lite­
ratury francuskiej, włoskiej, łacińskiej, 
hiszpańskiej i angielskiej, razem 1.200 
niezwykle rzadkich rękopisów i 40.000 
tomów. Niezależnie od tych wielkich 
nabytków napływały do bibljoteki wa­
tykańskiej bez przerwy dary drobne, 
niekiedy bardzo cenne. Dzisiaj bibijote- 
ka watykańska liczy okrągło 450.000 
tomów. Szybkie powiększenie się zbio­
rów skłoniło Ojca św. do wzniesienia 
nowych budyków bibljotecznych.

Godne uwagi, że bibłjoteka waty­
kańska pracuje wespół z instytutem 
Carnegiego i rzeczoznawcami bibłjo- 
tecznymi nad projektem całkowitego 
skatalogowania zbiorów i że część 
kosztów tej pracy ma ponieść instytut 
powyższy. Obecnie rozpoczęto kata­
logowanie nabytków z ostatnich lat, 
pod kierownictwem Mgra Tisserand‘a, 
według najnowszych systemów amery­
kańskich. Całkowite katalogowanie 
będzie trwało 20 lat. Znane jest ogól­
nie wzorowe, założone przez kardyna­
ła Ehrle T . J . laboratorjum bibljoteki 
watykańskiej dla odnawiania starych 
kodeksów.

K S IĄ Ż K A  O P O D L A S IU  PO  F R A N C U S K U .

Rodaczka nasza, pani Marja Kaster- 
ska, wydała niedawno książkę p. t. 
»Legendes et contes de Podlachie.«

Książkę tę bardzo pochlebnie omó­
wił na lamach poczytnego dziennika 
francuskiego »Paris-Presse« p. Gaston 
Picard.

W tern wyśmienicie napisanem spra­
wozdaniu, zamieszczonem na pierw­
szej kolumnie, czytamy m. in. że »Le- 
gendes' et Contes de Podlachie« przy­
pominają panu Picardowi krótkie w y­
tworne nowele Juljusza Lemaitreca, 
kreślone »na marginesie starych ksią­
żek «. »Trzeba przeczytać tę niedużą 
książeczkę, polską w natchnieniu, fran 
cuską w stylu« — kończy p. Picard 
swój artykuł o naszej rodaczce, w y­
śmienicie władającej piórem francus- 
kiem. Na czele artykułu redakcja »Pa- 
ris-Presse« dała podobiznę p. Kaster- 
skiej, reprodukując biust, wykonany 
przez Franęois Blacka.

sisz wyjeżdżać!" — rzekła obrażona. — 
„Czy mam przez dwa miesiące nie roz­
mawiać z żywą duszą?"

„Nie, ale możemy się wpierw zarę­
czyć. Poznają wielbiciele, jak rzeczy 
stoją".

„Ile razy mam ci powtarzać, że mo­
ja mama uważa, że my się zbyt krótko 
znam y!" — rzekła gniewnie.

„Mużna pomyśleć, że twoja matka 
nigdy nie była młodą".

„Będę o tobie codziennie myślała", 
zapewniała. — „N ie masz pojęcia, jak 
wierną ja potrafię być".

Jurgen ani na chwilę w to nie wąt­
pił. Oczy Elzy były takie piękne i 
takie szczere.

„Będę za tobą strasznie tęskniła", 
szeptała dalej, — „i za wycieczkami 
twojem kochanem, małem autem".

** *
W dwa miesiące później siedzi da 

Elza znowu na trawie, a obok niej Sven. 
A  na drodze stał długi, niebieski, lakie­
rowany, Chevrolet.

„T o  był cudowny urlop", — mó­
wił Sven, wyrywając kępki trawy. — 
„Ale wszystko ma swój koniec. Ter.iz 
muszę znów wrócić do jarzma".
* „T y  to mówisz tak obojętnie, a 
mnie jest tak straszliwie smutno", — 
mówiła Elza drżącym głosem. — „Nie 
myślisz wcale o tern, że ja zostaję tak 
samotną".

Z B IO R O W E  W Y D A N IE  D Z IE Ł  T O Ł S T O JA .

Rząd sowiecki przystąpił ostatnio 
do wydania wszystkich dzieł Lwa Toł 
stoja  ̂ Monumentalne to wydawnic­
two składać się będzie z 90 tomów, 
podzielonych na trzy grupy: pierw­
szą grupę stanowić będą utwory bele­
trystyczne i artystyczne oraz rozpra­
wy pedagogiczne, filozoficzne i reli­
gijne; do drugiej grupy wejdą dzien­
niki i pamiętniki, do trzeciej — ko­
respondencja. Pierwsza z tych grup o- 
bejmie 43 tomy, druga — 13, trzecia 
3 1, z czego około dwudziestu tomów 
przypadnie na rzeczy nigdzie jeszcze 
dotąd nie drukowane. T rzy ostatnie 
tomy zawierać będą indeks bibljogra- 
ficzny, ułożony w porządku alfabe­
tycznym i chronologicznym. W yda­
nie to zdobić będzie 400 ilustracyj.

Dwa tomy ukazały się już w dru­
ku. Jeden z nich zawiera prace mło­
dzieńcze Tołstoja oraz wyjątki z dzień 
niczka, który Tołstoj prowadził jako 
uczeń gimnazjalny. Drugi tom zawie 
ra ostateczny tekst „Kozaków” , tu­
dzież liczne, nieznane ich warjanty i 
komentarze. Cokolwiek zawiele pie­
tyzmu włożyli wydawcy w pierwszy 
z tych tomów; są tam rzeczy bez ża­
dnego zgoła znaczenia literackiego,

„Taak, ale taka dziewczynka jak 
ty, nie będzie nigdy samotną", — rzekł 
Sven tonem pocieszającym, obejmując 
ją tkliwde ramieniem.

„Co mnie obchodzą inni", — mó­
wiła Elza zdławionym głosem, — „nie 
rozumiesz, jak mnie jest ciężko, jak ja 
będę tęskniła za wycieczkami twojem 
autem".

„Nie płacz", — rzekł Sven, całując 
jej czerwone, drżące wargi.

„Najprawdopodobniej powrócę na 
Wielkanocne święta, a wtedy będzie 
nam tak dobrze razem. Ale czy ty m ne 
nie zapomnisz, kochanie?"

„Nie mogłabym zapomnieć, gdy­
bym nawet chciała", — rzekła Elza i 
dwie łzy potoczyły się po jej policz­
kach. „T o  jest moje nieszczęście, że 
jestem tak okropnie wierną".

Sven nie wątpił w to ani na d r w ­
ię. Oczy Elzy były takie jasne i takie 
szczere...

*
-i!

Jurgen przyjechał swojem nowem 
autem, a Elza przyszła na swoich smu­
kłych nóżkach.

Jurgen musiał hamować, aby na 
zakręcie nie przejechać Elzy.

„Hallo, Elzo", — zawołał ze sztucz­
ną radością, — „jak ci się powodzi?"

„Dzień dobry!" — zawołała Elza,— 
„już z powrotem? Kiedy wróciłeś?"

„N o, przed trzema - czterema d,.da­

nie zapowiadające wcale przyszłego 
wielkiego twórcy „Anny Kareniny" 
1 „W ojny i pokoju".

Nad rewizją i ustaleniem tekstów 
pracują dwie komisje: „Generalna ko­
misja redakcyjna", na czele której stoi 
osobisty wieloletni, serdeczny przyja­
ciel Tołstoja i wykonawca jego testa­
mentu, W. Czertkow, oraz „Państwo­
wa komisja redakcyjna" z komisa­
rzem ludowym do spraw oświaty — 
Łunaczarskim —- na czele. W  skład 
pierwszej komisji, złożonej z siedmiu 
członków, wchodzi m. i. ukochana 
córka Tołstoja, Aleksandra.

Szczegół godny zaznaczenia: na o- 
bydwóch tomach, które się już ukaza- 
fy, widnieje następująca charaktery­
styczna wzmianka „prawo prze­
druku dozwolone we wszystkich kra­
jach". Znaczy to, oczywista, że i 
wszelkie przekłady są niejako z góry 
autoryzowane. Wydawcom, jak to za­
znacza Czertkow, chodziło przede- 
wszystkiem o to, aby to zbiorowe, 
monumentalne wydanie dzieł Tołstoja 
było prawdziwym „międzynarodo­
wym pomnikiem wzniesionym na. 
cześć jednego z największych myśli­
cieli naszej epoki". m.

mi", — odrzekł Jurgen, rumieniąc się 
nieznacznie.

„Ach, już mi to Nora mówiła. Mi - 
łeś piękną podróż?"

„T o  nie była przecież podróż dla 
przyjemności. Wysłała mnie moja fi 1 - 
ma. Dziś popołudniu miałem zamiar 
was odwiedzić".

„Jak  ładnie z twojej strony", — mó­
wiła Elza. — „Jakie ty śliczne masz 
auto! Czy to twoje?"

„T ak ", — odrzekł Jurgen. — „T o  
znaczy, należy właściwie do mojego 
starego, ale on je tak rzadko używa"

„Ciekawe byłoby spróbować, o ile 
lepiej chodzi od twojej starej maszy­
ny" — rzekła Elza, rzucając tęskne 
spojrzenia na wolne miejsce obok Ju r­
gena.

„Chwdlowo nie mam czasu" — od­
rzekł szybko. — „O  trzeciej muszę 
być z powrotem. Ale innym razem — 
nie gniewaj się, że odjeżdżam..., było 
mi bardzo miło ciebie spotkać".

Motor zahuczał, Jurgen machnął 
ręką i za chwilę stanęła Elza sama, pa­
trząc za uciekającem autem.

„Jacy  fałszywi są ci mężczyźni" — 
szeptała gorżko. — „N a żadnym ne 
można polegać. Wierność nie istnieje 
dla nich".

Przed otwarciem Targów Wschodnich.
Za kilka już dni, t. j. 7 września 

b. r., Lwów poraź dziewiąty otworzy 
Targi Wschodnie. Jak co roku, święto 
otwarcia Targów skupi dokoła siebie 
cały Lwów i da sposobność do zama­
nifestowania jego żywotnych sil.

Przygotowania do IX-tych Targów 
Wschodnich są już na ukończeniu. 
Liczba zgłoszonych wystawców dotąd 
dosięgła już przeszło 1.400 firm repre­
zentowanych bezpośrednio lub przez 
zastępców. W  ten sposób tegoroczne 
Targi Wschodnie pod względem obe­
słania nie ustępują kampanjom z lat 
poprzednich. Szczególniej bogato za­
powiada się dział rolniczy, który roz­
rasta się z każdym rokiem. Spodzie­
wany jest wskutek tego znaczny zjazd 
ziemiaństwa i sfer rolniczych.

Udział zagranicy będzie bardzo sil­
ny. Na czoło wybije się niewątpliwie 
Japonja, pozatem bardzo poważnie 
zaangażowana jest Austrja i Czecho­
słowacja, Francja, Anglja, Danja, 
Ameryka i t. d. Zapowiedzianych już 
zostało kilkanaście zagranicznych w y­
cieczek, które specjalnie przybywają 
do Lwowa na Targi. Ze względu na 
kończącą się Powszechną Wystawę 
Krajową w Poznaniu, spodziewać się 
należy, że szereg uczestników i gości 
P. W. K. przybędzie również do Lwo­

wa, aby wziąć udział w Targach W sch,.
Wobec tych horoskopów, Lwów 

przygotowuje się do godnego powita­
nia gości. Miasto kończy prowadzone- 
od kilku miesięcy uporządkowanie 
ulic. Uruchomione już zostały — jak 
wiadomo — tramwaje z miasta wprost: 
na plac Targów Wschodnich. Zapo­
wiedziane »Święto Miast Polskich« u- 
świetni niewątpliwie także i Targi W. 
W związku z tern, zaznaczy się zape­
wne silny udział prowincji, kresów 
wschodnich już w pierwszych dniach, 
karnpanji.

*
Poseł nadzwyczajny i minister peł­

nomocny Japonji, Flajime Matsushi- 
ma, zapowiedział swój przyjazd do 
Lwowa na dzień 7 września, celem 
wzięcia udziału w inauguracjach IX. 
Targów Wschodnich. Poseł japom ki 
przybędzie w towarzystwie sekretarza, 
poselstwa, p. Oda i pozostanie we 
Lwowie przez dwa dni. Celem zacie­
śnienia stosunków kulturalnych i gos­
podarczych ze społeczeństwem pol- 
skiem, projektowane jest urządzenie 
dnia japońskiego z okazji grupy ja­
pońskiej na Targach Wschodnich.
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Czy konie krzyczą przed śmiercią?
Jednym z najbardziej wstrząsają­

cych epizodów w tak bardzo dziś po­
pularnej powieści Eryka Marji Re- 
marque‘a: ,,Na Zachodzie bez zmian" 
jest opis, jak giną konie na froncie.

„...Nigdym  dotąd w życiu swojem 
nie słyszał krzyku konia i z; pewnością 
nigdybym temu nie uwierzył... My 
żołnierze wiele potrafimy znieść. Ale 
w  tym strasznym momencie pot w y­
stąpił na nasze czoła. Chcieliśmy się 
zerwać i uciec, dokąd oczy poniosą, 
byle tylko nie słyszeć tego okropnego 
krzyku. To nie ludzie krzyczeli. 
Krzyczały konie... Detering odszedł 
z przekleństwem na ustach: „Chciał­
bym tylko wiedzieć, co one zawiniły. 
Zwierzęta na wojnie, to największa o- 
hyda!...“ .

Opisana przez Remarque‘a -scena 
wywołała w prasie niemieckiej żywą 
polemikę.. Pierwszy zabrał głos w ber­
lińskim tygodniku „Die Literatur" 
poeta Rudolf Binding, autor kilku 
prześlicznych zbiorków poezyj, i wiel­
ki przytem znawca koni i końskiego 
sportu. „Scena ta jest zupełnie zmyślo­
na — powiada Binding — a nawet nie­
zręcznie zmyślona. Owszem, zdarza 
się, że i koń- stęknie z bólu, ale ponie­
waż konie stękają przez nozdrza, ma­
jąc zaciśnięte szczęki, stęk ich jest le­
dwie dosłyszalny. Jest to raczej rzę­
żenie. W  opisie Remarque‘a jest więc 
bardzo wiele przesady, co rzuca pewien 
cień i na inne opisy w jego książce".

Na łamach dziennika „Berliner Ta- 
geblatt" zabrał głos inny poeta nie­
miecki — Hermann Unger i w arty­
kule noszącym ten sam tytuł, co nasz 
artykulik, zapewnił czytelników, że 
konie umierają w milczeniu. Ustęp, o- 
pisujący przedśmiertne krzyki koni, 
powstał u Remarque‘a, zdaniem Unge- 
ra, niewątpliwie na tle reminiscencyj 
literackich. „Z  palca oczywiście — po­
wiada Unger — Remarque nie wyssał 
swojej opowieści. O ile mnie pamięć 
nie zawodzi, motyw podobny pojawił 
się po raz pierwszy w jednej z nowel 
Ernesta Weisa i odtąd powtarzał się 
już nieraz w utworach literackich. T a­
kie to właśnie reminiscencje literackie 

. pokutowały widać w podświadomości 
Remarque‘a. Przeświadczenie, że koń 
musi krzyczeć z bólu tak jak my krzy­
czymy, jest widać głęboko ugruntowa­
ne w ludziach. To też genjalna intu­
icja Remarque‘a dala temu przeświad­
czeniu artystyczny wyraz i obdarzyła 
zwierzęta ludzkiem odczuwaniem i 
ludzkim głosem".

W  polemikę tę wdał się również

Pięcioletni rachmistrz.
Niezwykłe zdolności rachmistrzów 

skie wogóle są rzadkością, tembardziej 
więc można je uważać za osobliwość, 
gdy ujawniają się u małego dziecka.

• Taką osobliwość wyjątkową stano­
wi — jak donoszą dzienniki czeskie — 
pięcioletni Emeryk Ivanko, syn zwy­
kłej robotnicy z Koszyc.

Pięcioletni ten rachmistrz mnoży 
na pamięć liczby pięciocyfrowe, obli­
cza momentalnie czas, potrzebny na 
przebycie kilometra przy danej szyb­
kości średniej na godzinę: podnosi do 
drugiej i trzeciej potęgi liczby cztero­
cyfrowe, gdy wszakże widzi, że go 
śledzą, milknie, zwykle bowiem rachun 
ków swych dokonywa półgłosem.

Rachuje biegle w językach: cze­
skim, niemieckim i węgierskim i w y­
nalazł sobie różne uproszczone sposo­
by rachowania.

Niedawno poddany był badaniu 
przez profesorów uniwersytetu w 
Brnie, którzy orzekli, że Emeryk jest 
okazem nienormalnym, patologicz­
nym, posiadającym fenomenalnie roz­
winiętą pamięć wzrokową.

Ponieważ fenomenalny rachmistrz 
pięcioletni stał się znany daleko poza 
Koszycami, znaleźli się więc już przed­
siębiorcy, którzy proponują jego mat­
ce, aby pozwoliła synkowi występować 
na scenach teatrzyków rozmaitości.

krytyk literacki O. Fischer, który na 
łamach „Prager Presse" powiada: „N ie 
twierdzą, że konie krzyczą przed 
śmiercią, ale nie neguję też tego. D o­
kładną odpowiedź na to pytanie mogą 
dać tylko specjaliści i żołnierze. Tw ier­
dzenie jednak, że krzyczącego z bólu 
konia wprowadził do literatury E r­
nest Weiss, jest niezgodne z prawdą. 
M otyw ten jest o wiele starszy w lite­
raturze".

O. Fischer ma stanowczo rację. 
Wszak Emil Zola w swojej powieści 
„La Debacie" (Katastrofa), poświęco­
nej wojnie francusko-pruskiej z loku 
1870—71, niejednokrotnie opisywał

Szwedzka młodzież akademicka, 
zwłaszcza słuchacze wydziału filozo­
ficznego, zajmują się chętnie podczas 
lata oprowadzaniem turystów po swej 
pięknej ojczyźnie. Jeden z dzienników 
szwedzkich ogłosił niedawno niezmier­
nie interesujące spostrzeżenia, czynio­
ne nad turystami przez takich właśnie 
studentów-przewodnikow. R ok rocz­
nie podczas letnich miesięcy zjeżdża 
do Skandynawji całe mnóstwo Niem­
ców, Amerykanów, Anglików, H o­
lendrów, Francuzów, Polaków i t. d. 
i rzecz ciekawa: wszyscy ci cudzo­
ziemcy, niemal bez wyjątku, zwracają 
się do swych przewodników z iden­
tyczną prośbą: »Proszę tylko, broń
Boże, nie pokazywać nam żadnych 
starych kościołów. Dość już napatrzy­
liśmy się na nie«... Pozatem jednak 
upodobania i zainteresowania tury­
stów są, zależnie od tego do jakiej na­
rodowości dany turysta się zalicza, 
bardzo różnorodne.

Amerykanów np. najwięcej ' inte­
resuje pałac królewski, a jeśli się zda­
rzy, że po podwórzu przed pałac.em 
biega akurat w tej chwili jakiś piesek, 
to zaraz pytają chórem: »Czy pies
ten nie należy czasem do króla«? I
każdy natychmiast wyciąga aparat fo­
tograficzny, aby utrwalić na kliszy 
ciekawy konterfekt królewskiego pie­
ką. Bardzo mało natomiast obchodzą 
Amerykanów wszelkie pamiątki hi­
storyczne, dane statystyczne i tym 
podobne poważne przedmioty. Niem­
cy — wręcz przeciwnie .—. gotowi 
godzinami całemi słuchać objaśnień,
a nawet całych wykładów historji, 

.wszelkie zaś dane statystyczne notują 
skrzętnie w swych notesikach. Gdy

Czytamy w warszawskim „Kurje- 
rze Porannym":

Wynalezienie, a przynajmniej sto­
sowanie gazów w taktyce wojennej, 
przypisywane jest dowództwu armji 
niemieckiej, które w 19 15  roku poraź 
pierwszy w  dziejach nowożytnych u- 
żyło gazów trujących w swych opera­
cjach wojennych na zachodnim fron­
cie.

Dla zrównania szans wojennych 
wszystkie inne państwa wojujące by­
ły zmuszone posiłkować się tą straszli­
wą, zdradziecką bronią. A  oto dowia­
dujemy się z pracy ogłoszonej obecnie 
przez francuskiego pułkownika Infell 
w „Revue de 1’ Artillerie” iż... już w 
1650 roku istniała rozprawa, traktu­
jąca o sposobach użycia gazów w wal­
ce artyleryjskiej, o straszliwych jej 
skutkach i „barbarzyństwie niegod-
nem człowieczeństwa".

Autorem tej rozprawy z 1650 ro­
ku jest... ówczesny artylerzysta polski 
„generał armaty koronnej", Siemio- 
nowicz.

A  łacina w której napisana jest roz 
prawa, nosi wszelkie cechy znanej Za­
chodowi, „łaciny polskiej".

Siemionowicz w swej rozprawie, 
która nb. zawiera szereg argumentów,

śmierć koni. W pierwszym rozdziale 
trzeciej części tej powieści jest n. p. 
taki ustęp: „Po dwóch dniach boryka­
nia się ze śmiercią, kilka koni jeszcze 
żyło. Jedne z nich milcząco i tępo 
dźwigały swoje łby, inne zaś wydawały 
ze siebie od czasu do czasu jakiś bole­
sny, przedśmiertny krzyk, który był 
tak męczący i tak zarazem okropny, 
że aż powietrze drżało dokoła". W 
innem miejscu tej samej powieści po­
wiada Emil Zola, że krzyk konającego 
konia straszniejszy jest o wiele od 
ryku dzikiego zwierzęcia.

Świadectwo Emila Zoli, pisarza, 
który hołdował skrajnemu naturaliz­
mowi, przemawia więc za prawdą opi­
su Remarque‘a. Ir.

Amerykaninowi pokazują jakiś nowy, 
wspanialszy budynek rządowy lub ko­
munalny, np. ratusz, szpital, szkolę, 
pierwsze pytanie, które zadaje prze­
wodnikowi brzmi: »A ile to koszto-
wało«? Niemiec natomiast stoi, przy­
patruje się, podziwia, dzieli się za­
chwytami i spostrzeżeniami ze swymi 
rodakami i zadaje taki bezlik pytań, 
że nieszczęsny przewodnik nawet na 
część ich nie może odpowiedzieć.

Obiad albo kolacja. Różnice mię­
dzy narodowościami dziwnie jakoś się 
zacierają. Wszystkim cisną się na usta 
te same, stereotypowe pytania«:

„Czemu to dziewczęta . szwedzkie 
nie używają pudru? Dlaczego poncz 
szwedzki pije się zimny? Jak  się przed­
stawia sprawa rozwodów w Szwecji? 
Dlaczego zakąski do wódki lub konia­
ku podają się w Szwecji' na gorąco? 
Jak wielki jest eksport drżewa ze 
Szwecji? Co jest powodem, że Selma 
Lagerlof nie wyszła zamąż?"

Ciekawy jest również sposób trak­
towania guidów przez przedstawicieli 
poszczególnych narodowości. Am ery­
kanie z reguły traktują oprowadzają­
cych ich przewodników tak, jak ' się 
traktuje służbę domową; Anglicy je­
szcze gorzej: wcale ich nie widzą; Fran­
cuzi, Hiszpanie i Włosi odnoszą się do 
nich z wyraźną nieufnością i bojaźnią; 
Niemcy zaś w każdym przewodniku 
widzą conajmniej „profesora" i z na­
bożeństwem słuchają wszystkich jego 
powiedzeń. To też w najbardziej na­
wet różnorodnej grupie turystów, 
Niemców poznać można odrazu: stoją 
kupą dokoła przewodnika i wchłaniają 
z uwagą każdziusieńkie jego słowo.

i. s.

przemawiających przeciw stosowaniu 
gazów i wiele podobnych do obec­
nych wywodów, pokierowanych no­
woczesnym humanitaryzmem, wzywa 
„dobrych chrześcijan” , by nie używali 
nigdy w’ walce zbrojnej zatrutego orę­
ża, „gdyż jest to niegodne w walce 
narodów chrześcijańskich", natomiast 
dopuszczalne W wojnach z niewierny­
mi, jak: „Turkami, Tatarami i innymi 
wrogami wiary Chrystusowej, niegod­
nymi nazwy naszych bliźnich".

Po tym wstępie artylerzysta polski 
z 17-tego stulecia daje wyczerpujący 
zarys możliwości wyzyskania w woj­
nie wszelkich gazów trujących i tru­
cizn. ć ; ;'L  ■ •

Opisuje szereg trucizn używanych 
do zatruwania strzał i kul, począwszy 
od trucizn naturalnych, kończąc „śli­
ną i krwią wściekłych psów, któremi 
niektóre plemiona wojujące zwilżały 
swe pociski".

Artylerzysta 17-go stulecia wie­
dział już o tern, że gazy, by działać 
skutecznie, powinny być dość ciężkie 
i dlatego zaleca wypełnianie pocisków 
jadowitemi trawami, które przy spa­
laniu dają dym ciężki i nisko ścielący 
się po ziemi.

Wie też Siemionowicz i o tern, że

nie każda pogoda sprzyja użyciu ga­
zów i radzi wybierać czas o świcie, 
ranki mgliste i wilgotne.

Mimo, iż w czasach, kiedy powsta­
wała owa rozprawa, nauka chemji nie- 
istniała jeszcze, Siemionowicz „radzi" 
używać siarki, assafetydy, uważając, iż 
działanie tych gazów jest dostatecznie 
mordercze dla szeregów nieprzyjaciel­
skich.

Jednocześnie pisze Siemionowicz o 
korzyściach, jakie wynikają dla ataku­
jącego nieprzyjaciela z otaczania się 
warstwami gęstego dymu, czyli z ko­
rzystania z tych „zasłon dym owych", 
które były tak szeroko stosowane w  
wielkiej wojnie.

Niezwykły ten dokument sztuki 
wojennej z 17-go stulecia dowodzi, 
iż... jak w czasach dzisiejszych obok 
argumentów, przemawiających prze­
ciwko używaniu gazów ze względów 
humanitarnych istniały też swoiste me­
tody stosowania tej broni, już wówczas 
nazwanej „zdradziecką i barbarzyń­
ską".

Komunikacja lotnicza.
Do Warszawy powrócił z Berlina 

naczelnik wydziału lotnictwa cywil­
nego Minist. komunikacji, ppłk. Fili­
powicz, który brał udział w rokowa­
niach polsko-niemieckich w sprawie 
zawarcia umowy lotniczej między 
Polską a Niemcami.

Rokowania dalsze toczyć się będą 
między niemieckiem minist. komuni­
kacji i polskiem.

Komunikacja lotnicza między W ar 
szawą a Berlinem ma być uruchomio­
na wiosną przyszłego roku na tych 
samych zasadach, na jakich odbyWa 
się komunikacja powietrzna między 
Berlinem a Paryżem.

W  myśl istniejącego projektu jed­
nego dnia kursowałyby na linji War- 
szawa-Berlin samoloty polskie, dru­
giego zaś — niemieckie. Przewidywa­
ne jest iż z naszej strony ratyfikacja 
będzie dokonana w niedalekiej przy­
szłości, również strona niemiecka ma 
dokonać ratyfikacji w terminie nie­
zbyt odległym. Strona niemiecka pra­
gnęłaby, niezależnie od uruchomienia 
linji Warszawa-Berljin, dopuszczenia 
komunikacji na szlaku Berlin przez 
Wrocław do Łodzi.

Jednocześnie z realizacją projek­
tów nowych linji powietrznych mię­
dzy Polską a Niemcami, podejmują 
połskie władze lotnicze przygotowa­
nia do znacznego rozszerzenia komu­
nikacji lotniczej między Polską a pań­
stwami sąsiedniemi. . W . pierwszych 
dniach października odbędzie się w  
Warszawie polsko-rumuńska konfe­
rencja, poświęcona. sprawom lotni­
czym. Zadaniem tej konferencji bę­
dzie dążenie do szybkiego uruchomie­
nia linji lotniczej Bukareszt - Lw ów  ~ 
Warszawa, oraz Bukareszt - Lw ów  - 
Kraków - Katowice - Wiedeń. Istnie­
je również zamiar, aby władze polskie 
nawiązały rokowania z soy leekim ko- 
misarjatem komunikacji, celem uru­
chomienia linji powietrznej, łączące; 
Warszawę z tery tor jum sowieckiem 
przez Wilno.

Z chwilą zrealizowania tych zamie­
rzeń, Warszawa stanie się wielkim w ę­
złem europejskiej komunikacji lotni­
czej. Aby zadośćuczynić potrzebom 
technicznym, jakich wymagać będzie 
obsługa tych licznych linji, trzeba bę­
dzie wykończyć i uruchomić port lot­
niczy na Okęciu i zaopatrzyć go we 
wszystkie nieodzowne urządzenia.

Opuścił prasę numer 17-ty dw utygodnika 
„Młoda M atka". Treść num eru stanowią: 
„Kilka słów o zapobieganiu chorobom zakaź­
nym żołądka i jelit" — dr. M. G rom ski. 
„O przem ierzaniu" — dr. S. Popowski. „ O  
tak. zwanej ciemieniuszce’" — dr. J. Mozołow- 
ska. „Pielęgnowanie dzieci podczas duru brzu ­
sznego" —  dr. M. Stopnicka. „Czy obecność 
wody w głowic jest chorobą" — dr. N . Zan- 
dowa. „O konieczności zaspakajania instynktu  
towarzyskiego u dzieci w wieku przedszkol­
nym ". — R yta Gnus. „Dobra Ciocia” — Sa­
lomea Kisielewska. „Jak sobie Jureczek pora­
dził" — E. Sz. Zarembina. Odpowiedzi na 
listy rodziećw.

Czem się interesują turyści?

Polak autorem pierwszej rozprawv 
o gazach trujących.
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SPkA W Y GOSPODARCZE.
Jak  zagranica krzywdzi

Kwestja utrudnień w międzynarodo­
wym obrocie towarowym figuruje od 
szeregu lat na pierwszem miejscu g o  
spodarczych zagadnień. O ile chodzi 
o Polskę, to można było już kilkakro­
tnie zaobserwować fakt, że traktuje 
się ją nie jako oskarżycielkę a jako o- 
skarżoną, która swą polityką celną i 
swemi zarządzeniami wzajemne sto­
sunki utrudnia.

Dlatego na uznanie zasługuje u- 
mieszczooy w jednym z ostatnich nu­
merów „Przemysłu i Handlu" artykuł 
p. W. R., który zadał sobie trud i ze­
stawił owe krzywdzące kroki innych 
państw, stosowane specjalnie wobec 
Polski.

Zwraca więc autor uwagę na nad­
mierne czeskosłowackie cła na jęcz­
mień, słod i kasze, które wprawdzie 
nie tamują całkowicie naszego ekspor­
tu w tym kierunku, lecz jednak zna­
cznie obciążają jego kalkulację. W yty­
ka- dalej świadomie niewłaściwą tary­
fikację, stosowaną przez Austrję w 
stosunku do eksportowanych przez 
Polskę kiełbas przez to, że t. zw. kieł­
basę krakowską zalicza się do kiełbas 
luksusowych, opłacających wyższe cło. 
Nasiona buraczane doznają przy eks­
porcie na rynek francuski znacznych 
trudności z powodu przyznania Niem 
com kontyngentu przywozowego w 
wysokości 14.000 q z tytułu spłat re- 
paracyjnych. Na nasiona buraków cu­
krowych taryfa francuska przewiduje 
cło minimalne w wysokości 300 fr. od 
100 kg.; ta właśnie stawka przysługuje 
eksporterom polskim, gdy tymczasem 
Niemcy w  ramach przyznanego im 
kontyngentu opłacają cło w wysoko­
ści fr. 180 za 100 kg. Tak znaczna ró­
żnica stawek celnych stwarza na ryn­
ku francuskim dla polskich nasion 
buraków cukrowych sytuację wielce 
utrudnioną. Również przy eksporcie 
tego artykułu do Hiszpanji jesteśmy 
w porównaniu *z Niemcami upośle­
dzeni a analogicznie też przedstawia 
się sytuacja dla nasion buraków pa­
stewnych, koniczyn i traw.

Polskę p/zy imporcie.
Bardzo poważne trudności poja­

wiają się w eksporcie żyta. System pre- 
mjowania eksportu w  Niemczech, któ­
re normalnie pochłaniają trzy czwarte 
naszego w tej dziedzinie wywozu, czy 
ni to, że wywóz żyta z Polski do Nie­
miec, pomijając nawet kwestję pol­
skich ceł wywozowych, może się kal­
kulować jedynie przy poziomie cen 
w  Polsce, niższym od cen wewnętrz­
nych niemieckich o całą wysokość 
niemieckiego cła przywozowego i ko­
sztów transportu, a więc przy różnicy 
na niekorzyść cen polskich mniej wię­
cej zł. 13 na 100 kg.

Z  bardzo poważnemi trudnościami 
liczyć się musi polski eksport ziemnia­
ków. Szwecja, Danja i Bułgarja stosu­
ją do polskich ziemniaków bezwzglę­
dny zakaz przywozu, uzasadniając go 
względami fitopatologicznemi t. zn. 
obawą zawleczenia z Polski raka zie­
mniaczanego, — zupełnie zresztą n ie­
uzasadnioną. Oprócz tego eksport 
ziemniaka polskiego napotyka na swej 
drodze zakazy, stosowane przez "Wio 
chy, Czechosłowację i Łotwę.

Nie lepiej rzecz dzieje się przy ek­
sporcie żywych zwierząt. I tu rów­
nież, jako uzasadnienie licznych zaka­
zów, występuje obawa zawleczenia 
zarazy, obawa, jak i w wypadku w y­
żej omówionym, niesłuszna. Szczegól­
nie rygorystycznie traktuie swoje za­
kazy w tej dziedzinie Francja, która 
np. wcale nie dopuszcza przywozu ko 
ni z Polski.

Najważniejszą jednak przeszkodą 
dla rozwoju naszego eksportu w  dzie­
dzinie zwierząt żywych i produktów 
zwierzęcych jest stanowisko Niemiec, 
zajęte dla rzekomych względów wete­
rynaryjnych, lecz podyktowane w spo­
sób oczywisty motywami polityczne­
mu

Tak tedy w rzeczywistości wyglą­
dają owe „trudności", jakie rzekomo 
Polska stawia zniesieniu ograniczeń o- 
brotowych, o których zwłaszcza tak 
chętnie wspomina prasa niemiecka.

L.

Rokowania handlowe polsko-ru­
muńskie. Sekretarz generalny rumuń­
skiego ministerstwa przemysłu i han­
dlu oświadczył przedstawicielom pra­
sy, iż ostatnio prowadzone rokowania 
handlowe polsko-rumuńskie ustaliły 
kwestję tranzytu polskiego do portów 
rumuńskich, sprawę ułatwienia for­
malności celnych oraz ustaliły nowe 
podstawy komunikacji telegraficznej i 
telefonicznej i przesyłek pocztowych 
między obu państwami. Również u- 
zgodniono nowe warunki eksportu ru­
muńskiego do Polski. W  ostatniej 
sprawie obie delegacje musiały zasię­
gnąć instrukcji od swych rządów i 
dlatego pertraktakcje zostały chwilo­
wo przerwane. Zdaniem sekretarza ge­
neralnego propozycje, wysunięte przez 
Rumunję mają wielkie znaczenie dla 
tranzytu węgla oraz wytworów meta­
lurgicznych polskich na rynki wscho­
dnie i dają one możność dalszego roz­
woju przemysłu polskiego, który o- 
statnio zdobył sobie wielkie znacze­
nie. Oświadczenie swe zakończył se­
kretarz generalny podkreśleniem u- 
przejmego przyjęcia delegacji rumuń­
skiej w Polsce a w  szczególności sto­
sunku do delegacji Ministra Kwiat­
kowskiego oraz Min. Łukasiewicza.

gła eksportować tylko pszenicę, gdyż 
według oświadczeń ministra rolnictwa 
Aleksy, nie jest ona w stanie na ryn­
kach światowych konkurować z pol­
skim żytem. Ażeby wstrzymać import 
do Litw y mąki i ziarna zagranicznego 
z dniem 25 b. m. rząd litewski pod­
niósł cła wwozowe.

Stan urodzajów na Litwie. Zbiory 
na Litwie zapowiadają się w roku bie­
żącym lepiej aniżeli w roku zeszłym, 
gdyż przewidziana jest nadwyżka 6 
miljonów cetnarów. Litwa będzie mo-

Amerykańska Federacja Pracy prze­
ciwko pożyczkom zagranicznym. Na
ostatniem posiedzeniu Instytutu Nauk 
Politycznych, Maciej "Woli, wicepre­
zes amerykańskiej Federacji Pracy 
spowodował wielkie wrażenie swojem 
wystąpieniem przeciwko eksportowi 
amerykańskiego kapitału zagranicę, ce­
lem popierania rywalizującego z Ame­
ryką przemysłu. Akcja ta — zdaniem 
mówcy — jest groźbą nietylko dla 
amerykańskiego przemysłu, ale rów­
nież i dla finansów i dla robotników. 
"Woli twierdzi, iż tak długo siła kupczą 
europejska nie będzie mogła być pod­
niesioną, póki nie zostanie obniżoną 
siła kupczą amerykańska. Z demago­
gicznym zacięciem p. Woli skreślił 
obraz transakcji europejskich przemy­
słowców, którzy za pożyczone w A- 
meryce pieniądze pracują przeciwko 
amerykańskiej ustawie celnej i zalewa­
ją rynki Stanów Zjedn. tandetą. Refe­
rat p. Wolla wywołał gorącą dyskusję, 
w której wzięli udział ekonomiści a- 
merykańscy, australijscy i europejscy.

U  i e
GIEŁDA LWOWSKA.

O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie 2-giej.

*
L w ó w , dnia 2 w rześnia 1929.

8 proc. T o w . K red . M iej. 9 1.2 5 , 9 1.50 .
4 proc. K o l. lok . Pol. B ku  K r . 40 i pół.
B ank  Polski 164 —  164.50.
B ro w a ry  13 4 ----
G azolina 2 5___
G azy  wschód. 2 1 .—

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 2 w rześnia 1929.

N a  G iełdzie transakcje w  życie, k o n iczy­
nie białej i rzepaku. Poza G iełdą, ob roty w  
pszenicy p rzy  -wielkiej podaży.

C e r y  zbóż ch lebow ych , jęczm ienia, hre- 
czki i otrąb żytn ich  o b n iżyły  się, odpow ied­
nio potaniały kaszy i pęcak.

R z ep ak  ozim y aw ansował w  cenie.
T end encja  silnie żn iżkow a, usposobienie 

ożyw ione.
Pszenica kr. dw. loco Pod w ołoczyska

od 39 do 40___  Ż y to  m ałop. od 22.7.5 d °
23.25 . Jęczm ień m ałop. przem iał, od 18 .50 
do 19 .50. H reczk a  od 26.50 do 27.50. R z e ­
pak ozim y od 64.25 do 65.75. O tręb y  żytn ie 
od 14 .25  do 14 .75 . Kasza hreczana od 55.— 
do 57.—  Kasza jęczm ienna od 38.—  do
39 Pęcak od 36 do 37 ___  Pszenica kr.
dw. loco wagon L w ó w  od 4 1.5 0  do 42.50. 
Ż yto  m ałop. od 25.25 do 25.75. Jęczm ień 
m ałop. przem iał, od 20.75 do 2 I -75 M ąka
pszenna 65 proc. od 7 2  do 7 3  M ąka
żytn ia 70 proc. od 4 2  do 4 3 ----  O tręby
żytnie od 14 .75 do 15 .25 .

Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 września 1929 

Dolary St. Zjedn 8*88*25 8-90-85 8-86-50
Frank' francuskie 34'88'50 34'97 35'80
Belgja 12396'CO 124-27Ł0 123'65'00
Holandja 357-35 00 358-25 35645
Kopenhaga 237-35‘00 237'95'00 236-75-00
Londyn 43-23-00 43-34-00 43'12-00
Nowy Jork 8'90 8*92 8*88
Paryż 34-87-50 34*96'50 34-78-50
Praga 26‘39 25 26-45‘50 26S3-25
Szwajcaria 171*63-00 17L60-00 171*17'00
Sztokholm 238-85-00 239-45-00 238-25-00
Wiedeń 125-55-00 125-86-00 125-24-00
Włochy 46-65-00 46-77-00 46-53-00
5% po?yczka konwersyjna 47‘50 
pożyczka koiejowa kon.versyjna 50-00 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolarowa 83-00 
dolarówka 57'25 00 00 00'00 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94’00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94’00 
8% oblig-. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 2 września 1929 
Bank Dysk. 127'00 Modrzejów 24'GO
Bank Handl. 117'00 Ostrowiec B. 83 25
Zw. Sp. Zar. 78'50 Starachowice 27’75

ł d
Bank Polski 166 25 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrową 91-00 Zieleniewski 117-00
Siła i światło 126-0') Zawiercie 1050
Spiess 140-00 Haberbusch 212*
Warsz. cuk. 34-00 Berkowski 11*00
Węgiel 65-25 Bank Matop. 27-00
Cegielski 39-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 29-75 Rudzki 32-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 27-25
Firlej 51-50 Wysoka 235-00

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, 2 września 1929

Bank Przem. 81-00 Siersza d. 78-00-'
Bank Polski 166-50 Parowozy 22-00
Zieleniewski 116-00 Chodorów 205 00
Piasecki 11-50 Niemojewski 27-50
Tohan 07-50 Chybie 42-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2 

Berlin 168‘63 00 
Budapeszt 123’69-OC 
Bukareszt 4'20'00 
Kopenhaga 188'65 
Londyn 3T3705 
Medjolan 37-09-00 
N. Jork 70-88-05 
Paryż 27-72*05
Praga 20-77'05
Warszawa 79‘73'00 
Zurych 136'39'00 
Renta majowa 0'966 
Renta lutowa 0’971 
Dunaj S. Adria 84'15
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

21 90 
99-90 
6250 
81-75 
15-60 
26-75

11 - 22-00

września 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg- u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

48-50 
29-95 

0-75 
109-00 
118-00 
41-50 

978-50 
214 50 
487-00 
116-00 
404-00 

12-90 
13 50 
68-25 

120-06 
0-04 
7-07 

4000 
28-00 
10-00

0*15

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 2 września 1929 

Paryż 2Q'33'00 Berlin 123'66’OG
Londyn 25'1905 Wiedeń 73'16’00
Nowy Jork 5T975-00 Praga 15*38*75'
Włochy 27'18'00 Warszawa 58-27’50

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 2 września 1929 

N. Jork 4-84-72 ’ Niemcy 20'37*25
Holandja 12"09'05 Szwajcarja 25" 18*05
Francja 12392 Praga 163’75-00
Belgja 34-87-50 Wiedeń 34-43-00
Włochy 92-69-00 W arszawa 43"23

g i e ł d a  p a r y s k a .
Paryż, 2 września 1929 

Londyn 123'93'00 Holandja 10'24'50
N. Jork 25-56-50 Praga . 75'o0
Włochy 133-70 Niemcy 608-25-00
Szwajcarja 492-00-00 Wiedeń 360’00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C ELI SZA R O T A .

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 8781/28/8. E d y k t licyt acyjn y. N a  w n io ­
sek Ju d y  Fingerhuta w  K ałuszu  odbędzie się 
dnia 16  września 1929 o godz. 9 rano w  tut. 
Sądzie biuro 8 licytacja  3/24 części realności 
w h l. 3 gm iny Babin ro la  i łąka w artości sza­
cunkow ej 189 zł. najniższa o ferta  126  zł. poni­
żej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 70 18

Sąd grodzki, O ddział X II .
K ałusz, 25 lipca 1929.

RO ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
N c. V I. 331/24 . W skutek złożenia U rz ę ­

du k u rato ra  dla w ierzycieli T o w . W zajem nych  
Ubezpieczeń w  K rak o w ie  z ty tu łu  um ów  u- 
bezpieczenia na życie p. dra Jan a  Szw arcen- 
berg Czernego prezesa Sądu O kręgow ego, w y ­
znacza się po m yśli § 50 rozp. Prezydenta 
R z p p . z dnia 14  m aja 1924 N r . 42 poz. 441 
D z. U . R .P .w yznacK a się audjencję na dzień 
10  października 1929  godz. 1 1  rano w  biurze 
N r . 53, celem w yb oru  ku ratora, na k tórą  w z y ­
w a się w ym ienione T o w arzystw o  i jego w ie­
rzycieli 70 15

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V I. niesporny.
K ra k ó w , dnia 2 1  sierpnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 47/29/10. E d yk t. W  spraw ie postępo­

w ania ugodow ego do m ajątku  Jó z e fa  Ehrlich a 
kupca w  N o w y m  T arg u  odracza się audjencję 
na 1 1  października 1929 godzina 10. 7 0 11

K om isarz ugodow y. K raw czyń sk i.
Sąd grodzki.

N o w y  T arg . dnia 23 sierpnia 1929.

S. 3/29. O tw arcie konkursu  do m ajątku 
Jech iela Schap iry, kupca w  Z łoczow ie niew pi- 
sanego do rejestru handlow ego. K om isarz k o n ­
k u rso w y Jarosław  B aranow ski, sędzia Sądu o-

okręgow ego w  Z łoczow ie. Zarządca m asy dr, 
Ed w ard  R u b in , ad w okat w  Z łoczow ie. P ie r­
wsze zgrom adzenie w ierzycie li w  p o w yż w y ­
m ienionym  Sądzie dnia 9 w rześnia 1929 godzi­
na 9 przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 10  października 1929. A u - 
djencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 24 
października 1929 godz. 9J4  przedpoł. 7 0 17  

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 28 sierpnia 1929.

Sa. 17/29. Zastanow ienie postępow ania 
układow ego. Postępow anie układow e dłużnika 
Szulim a H eum ana w łaściciela handlu to w aró w  
galan tery jn ych  w  Z borow ie zastanaw ia się 
w skutek cofn ięcia w niosku przez dłużnika.

Sąd okręgow y.
Złoczów, 20 lipca 1929. 70 19

Sa. 2 8 /29 /11. Postępow anie ugodow e M oj­
żesza W urzla  kupca w  D ąbrow ie zastanow io­
no z pow odu cofnięcia w niosku ugodow ego. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T a rn ó w , dnia 22 czerw ca 1929. 6999

U Z N A N IE  Z Ą  ZM ARŁEG O .
T . IV . 83127/4. A d am  L u d w ik  2-ga im ion 

Bojan z R y g lic  syn Ja n a  i Jó z e fy  u ro d zon y w 
rok u  1873 w  R y g lica ch  w yjech ał w  roku  
1906 do A m ery k i i tam że bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie Sądow i lub 
k u rato ro w i drow i Fo ln erow i ad w okatow i w 
T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym . A dam a 
L u d w ik a  2-ga im ion B ojana w zyw a się aby 
tutejszy Sąd u w iadom ił o swem  życiu  do dnia 
31 m arca 19 30  roku . 700C

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 20 sierpnia 1929.

ZG U BIO N E D O KU M EN TA .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w o j­

skow ą, w ystaw ioną przez P. K . U . C zo rt- 
kó w  na nazw isko Jarosław a Jerzego  K o rd a- 
siewicza. 6991

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r .) za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
t nekrologji 40  JfT.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r.J  po kronice 50  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia zaj słowo 10 g r, {//drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł,, tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

Ł 'Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. N a leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


